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i niepodległe! Oto wasze hasło. W alczcie za prawdę, 
a Bóg wam da zw ycięstw o..."

Oto serdeczny okrzyk wielkiego przyjaciela ludz­
kości, uczonego i filozofa, który z rzacuą odwagą 
cywilną i mocą przekonania, korzystając z swej 
głębokiej wiedzy i k rltu ry , a opiera,ąc się na fak­
tach historycznych, poddał przed pół wiekiem z gorą 
druzgocące, krytyce ustrój polityczno - społeczny 
Europy, wzywając wielkim głosem ludzkość do opar­
cia s to su .I;ć v międzypaństwowych, mięuz-narodo­
wych międzyludzkich na prawach przyrodzonych, 
których gwałcenie, wywołuje takie kataklizmy. jak 
ten, ua jaki obecnie św iat je s t zmuszony patrzeć.

Mówiąc to, mamy na myśli po raz pierwszy 
przed półwiekiem wydane dzieło ś. p S .f .iia  B asz­
czyńskiego p. 1. „La iśiadence de 1 ’E iro p e " ( Jp a -  
d et E rropy), które stanowi lśn ą cą  najpiękniejszy mi 
blaskami intencyi i uczuć koronę pracy tego zasłn- 
żoaego pisarza.

G wierć wioku ju ż  upłynęło od chwili, gdy na 
cmentarzu krakowskim złożono śmiertelne szczątki 
tego duchowtgo olbrzyma, a myśli, które w setkach 
artykułów pism mniejszych i większych rzucał, idee, 
które niezmordowanie i, zda się, bez skutku w dzie­
łach swoich krzewił, dziś odzywają na nowo, nauie- 
ra ją  w ś viede współczesnym mocy i rozgłosu.

Bm zczyńsri przewidział, dc czego doprowadzić 
irnsi Europę U3t r ó j ,  przy którym stczupła kasta 
ludzi mogła decydować o losach i życiu milionów. 
Zdawał on sobie jnsno sprawę z tego, czem jest 
i czem grozić może ludzkości tajna dyplcmacya 
i je j kunsztowno intrygi. Dostrzegał wzromem uczo­
nego badacza, gdzie tkwią źródła nieszczęść ludz­
kości, szutrał więc i wskazywał drogi i środki, mo­
gące zaradzić złemu.Priegląt Legtenów priJl cesarza Karola K srol dokonuje szczegółowego przeg ada brygady.

Pr**giąś| Legionów prsei eaiana Karola:
Cesarz £ c ro i w otoczenia świty i -v a b a  dokoioje oficerów i pod> fic row. Cesarz rozmawia z majorem Szcep anem

PraoW leaMi m  cesarza Karola.
Dnia 10. grudnia r. z. 2 i 3  pp. 2  brygady 

Legionów polskich stanęły do przeglądu przed co-

przociw wolności! W iszem  polem chwały jo st obrona 
ludów, nękanych przez tyranów. W y powinniście 
wiedzieć lepiej, niż ktokolwiek, jak drogą jest każ 
demu człowiekowi ojczyzna. Niech żyją narody wolne

vr-~Y c  .
io------------- - ..

sarzem Karolem. W  mroźny i wietrzny poranek 
rymaszerowały oddziały z E  rtiiizy  do Starej 

Żuczki uod Clerniowcami, gdzio rycnło po godzinie 
8 ziawił się w aut "niob ,lu cesarz, otoczony swą 
św-tą i g eierah cy ą . W otoczeniu cesarza znajdował 
się sz tf sztabu generalnego, Arz, komendanci armu, 
korpusu i dyw zyi.

D ow óica karpackiej brygady, brygadyar H iller, 
złożył cesarzowi raport o s ta iie  brygady, poczem 
cesarz zaszcz/cił go dłuższą rozm.>rą i dokonał 
szczegółowego przeglądu obu pułków. C / arz  witał 
się przez pod me ręki z każdym i  fi erem i rozma­
wiał po polsku ze w szyjtk  m< ofiaram i i wielu 
żołnierzami Pu przeglądzie kazał cesarz przedstawić 
sobie z każdogo p ak u  po jednym o j  :erze i po 
dwóch pod ficerów, któ.yin osobiście p/zypiął odzna­
c z e n i. Po przeglądzie, w diuższej rozmowie, w y­
raził cesarz swe podziękowanie t  “yg. H tilerow i za 
doskonałą postawę pułków, akoteż swe zadowo 
le n e  z powodu osobistego zetknięć się z Legio­
nami, których czyny wojenne i trudy są mu duprze 
znnne.

lottu u lieziydel ksM iM ogi tutora.
„Ludy Europy! Zwracam się do was raz jeszcze, 

dla was to bowiem pracowałem Drzcz całe moje 
żvcie i wam tc  w ofi rze skład m tę prace B  orę 
B^ga na świadka, że nie bęaziecie wolnymi, do­
póki  'jeden choćby istnieć będzie w Europie".

„...Żołnierze I Hańba wam, jeśli wzniesiecie broń
Prieglą! Legionów grill cesina Karole: Cesarz *k ro l rozwaw ii z grapą oficerów, m ających najw ięcej

odznaczeń za waleczność.



Umilkł pisarz, ale idee, którym służył, pozo- 
tały

D z ś  gdy słyszymy głocy mężów stann i po­
lityków  o konieczności zreel zowania zasady samo­
stanowienia narodów o s w j c  lo sie ; hasła, wypo 
wiadające walkę ta jnej dyplomacyi, nie możemy me 
zapyt* ć się w duchn, ile je s t  w tem zasługi S te ­
rana Baszczyńskiego?

Bo książka. jego, jakkolwiek nie dała praktycz­
nych, bezpośrednich wyników, tc  jfd ia k  poszła 
w św iat jako gromki wyyzut sumienia, poparty 
argumentami tak s'lnytm, tak przemawiającymi do 
przekonania, iż musiała być tem dobrem ziarnem, 
które, rzucono nawet na glebę kamienistą, klos swój 
prędzej lub p ćźu cj w yd.ć musi.

A  przypomaieć należy, że „La deiedence de 
l ’Europeu uznana została prawie jednomyślnie 
w swoim czasie srzez wszystkie liberalne cz«si- 
pirma niemieckie za wydarzanie w literaturze X IX . 
wieka epokowe, że ty tu ł tego dzieła, wysłanego 
w św iat anonimowo, w celu nie w yw oływ ana uprze­
dzeń, ze względu na... polskość jej autora, rozbrzmię 
wał z earope skich trybun parlam entarnych; że za­
bierali o mcm glos tacy myśliciele, jak H -nri M :r- 
tin, P io tr Lerouse, Leon Richer, Adolf G ó oult, 
W ik to r H 'ffo ; że cz>tal to  dzieło cesarz F*ancu 
zów, Naacleon I I I  który, poła.naczcw szy w niem 
ważniejsze ustępy, powiedział: „c’est tr .ste , mais 
c*est y a i l “ (smutne to, ale prawdziwi I) ; że w re­
szcie żadnemu z w spó5czesaych polityków prakty­
cznych dz-eło to nie może nie być znane, wpływ 
więc swój nadal wywiera i wywierać bę Izie.

O książce teT’ nap sał kie, rś krytyk francuski 
'iibort, w najpcczelniejszym  z dzienników francu 

skich „S  fecie", co następuje:
„R -iążsa to oryginalna, pełna erudycyi, napisana 

z r.i a ą dz ś mocą przekonania, książka iównie 
znakom ta firm ą i duchem, co je s t największą po­
chwalą, jaką dać można: natchniona od początku 
do końca wielką m doścą lndzkości Z dajem y, że 
brak nam nr ejsca na studyum głębokie, gdyż nie 
mamy często szczęścia napotykania tak  obszernej 
wiedzy, połączonej z taką glę okcścią poglądów. 
Religię, fihzcfię, historyę, teorye społeczne, ekc 
nomię, w szystko obejmuje ta  ks'ążka będąca istną 
ency<dopedyą na usługach idei w olności".

w tę  2 5  rocznicę jego śmierci nie ukazały r'ę  z Kolei 
w druku przynajmniej w szystkie celniejsze jego 
dzieła i pisma, którym lata minione nie ujęły nic 
prawie i& wi-rtości.

Za życia zbywano ś. p. Baszczyńskiego milcze­
niem, dziś głos jogo mile i z w eikfm pożytkiem 
słuchany będzie przez wszystkich, jak  on, szczerze 
rr łu ących o’cz"znę PoL ków, dziś bardziej, niż kie­
dykolwiek, wraz z nim wierzących iż :  „służba na­
sza poś ód ludów grona, tyiko przerwana, ale nie 
skończona".

Pokój na wejnie.
Gdy konferenrya p koicw a w Brześciu  natrafia 

c ągle na nowe trudności, powodujące mniej lub 
więcej „wojownicze" starcia pomiędzy oeiegacyami —  
nicztm nie zamącony pokój rauuje na frouc a wsi ho 
dnim. Obie strony przef ędrpią c m  zawieszenia 
broni w miłej zgodzie, n a w i n  ąć coraz ściślejszy 
kontakt pomiędzy sobą Należy tu bowiem zazun- 
cz ć, że niezależnie od układćw pokojowych 
w Brześciu, mających rozwikłać trudnd problemy 
polityczne, toczą się narady w sprawie nawiązania 
stosunków komun kacyinych i gospodarczy i  pomię 
dzy pcń'tw aini centralne mi a R o s ją  O przebiegu 
tych narad c. k. Biuro Korespondencyjne podaje 
nastepń ąf*e szczegóły

Ooradu:ąc? w Peterbburgn, w myśl dodatkowych 
postanowiłń ukłacu rozjemczego w Blześciu, od 
oma 1 stycznia sustro węgierska, niemiecka i ro­
syjska kcinisya, do której przystąpili prżniej dele­
gaci Bułgeryi i Turcyi, utworzy la dwa k om itcy , 
z których jeden zajmuje się sprawami jeńców wo­
jennych i cywilnych, a drugi skrawami poczt, te- 
leg n fó w  i kolei. W  sprawie odsylki do jjcz y z ny 
jeńców cywilnych, dalei ciężko rannych i ciężko 
ch rycb, po dłuższych rokowaniach okazała rosyjska 
s tr :n a  skłonność do rozszerzenia ram dotychczaso­
wych w tym Kierunku układów, w szcz-góluośc 
co do utworzenia bezpośredniej linii transportowe, 
przez front. Dalszy, ważny punkt obrad tig o  ko­
mitatu stLnowi uregulowanie traktowania znajdu­
jących się jeozcze w niewoli obu stron członków 
armii. Za strony przedstawicieli ptńetw  centralnych

I  i r * u t t v  ko jow w eii: (W oj, tw  > t. pr.**.]
Droga wiodąca do rJodziby kouendy jednego z anstryackich odcinków na w oakim froncie Podzic-ony chodnik, łączący ze sobą najwyższe in  tr-yackie stanowiska na górce !/*rw oU U

Dobrze się stało, że w latach w ojny ś wiatowej, 
prawie w 5 0  rocznńę pierwszego wydania tego 
dzieła, a w 2 5  rocznicę śmierci zasłużonego autora, 
DKaz&lo się w B e n re  wydanie drugie w języku 
franc*’ ikim. Sprawie ludów uc.śnionych, ula których

Jnbllensi nie iwy klej książki pitnklsgs anłora
S p. Stefan Baszczyński

zddje się św itać obecnie słcńce nowych nadziei, 
może ono oddać olbrzymie usługi.

A le naród polski nie wywiązałby się należycie 
z długu, zaciągniętego wob3C autora „Obrony spo­
twarzonego narodu", któ--y słowem i czynem słu 
żył zawsze Polsce, (ś. p. C efm  Buszczyń^ki był, 
jak wiadomo, za udz ał w crgau.zacyi powstania 
1863  r. skazany przez rząd carski na śmierć), gdyby

(
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stąpiła, ponieważ według zapatrywania rosyjskic-K 
delegatów nie je s t obecnie mozl.we podiącie sto­
sunków handlowych. Dopiero w ostatnich czasach 
rozpoczęto obradować w sprawie wymiany medy­
kamentów w c fasie bezpośrednio po prelinm aryfcch 
pokojowych.

Układy petersburskie, choć leszcze nie ukrń- 
czone, ma,ą przebieg bardzo pomyślny, a :cn wyn^r

S  fro n tó w  b  >'OWTOk: Kancel rya aus;r.rackif>'.o sztaba jeneralnrgo w jednym z ko idolów włoskich.

i sprzymierzonych zwrócono gł ówną uwagę na po­
lepszenie materyalnego losu ji ń ;ów  woje cnych. Ze 
strony rosyjsltiei podnoszono, że z powodu zmiany 
p>ń’twowąi struktury trudaości w sprawie trakto­
wania rozmaitych kategoryi jeńców wojennych nie 
mogły być dotąd jeszcze usunięte.

Kom itet gospodarczy obradował obszernie nad 
sp rana częściowego podjęcia komunikacy: pocztowej, 
te legnficznej i kolejow ej, m a ą c g łów ne na uwa 
dze iite re sy  jeńców wojskowych i cywilnych. O i ą- 
gnięco tn zas-idaiczą zgodę, ża komnmkacya listowa 

pakietowa ma być podjęta przez front. Pod pe 
w iymi warunkami maią być dopuszczone d i orze- 
sylek również druki. Rokowania w sprawie komu

(W oj. kw at. pras,)

nikacyi przekazów pieniężnych natrafiły, wobec te 
n ż  ńejszych s ro nnków na rynkach pieniężnych, na 
znaczne trudności. Będą również dopnszczone tele­
gramy prywatne i depesze półefbyalne B iur te le ­
graficznych.

W  sprawie komunikacyi kolejowej usiłowania 
komitet?, skierowane są w celu utworzeni: obu­
stronnych połącz- ń kolejow y.h. Zasadnicza zgoda 
pod tym  względem już istnieje i rokowania toczą 
się teraz nad szeregiem kwe3iyi technicznych. Zgo­
dzono się również na utworzenie fachowych ko- 
misvi, które bęaą na pnnkiach przejazdu kontrolo­
wać trzymanie s ;ę powziętych uchwal.

Od omawiania kwestyi handlowych ko misy a od

3

3

2 f r o łfó w  bolow ynU " PoTyp.ye a : stro-w ęgierskie 
w j ó . c . . .włoskiego fronto.

(W oj. kw at. pras.)

został już częściowo zastosowany na froncie, gdzie.flh 
jak  to świadczą zamieszczone przez nas fotografie, 
odbywa s ę już wymiana poczty i dość ożywiony 
nan. el zamienny. ,

. j-w i r  >* . .

(F o t, Bufa)

l
' ! -  ..

i I _ I  ... W
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Ml. 6

4 dam W ia ^ g s-M ln łn ^ t

m irn m  i r *
P a w ie ft  i  doi • ita tn lih

3 5

Tego samego Jnia.
Zapylałam dzisiaj Loli, bo my teraz rozma­

wiamy kiedy niekiedy ze sobą:
-  Czy jedziecie do Zakopanego?
Popatrzyła na mnie dziwnie.
-  Nie. -  powiedziała -  To mama tylko je- 

dzie... ale nie do Zakopanego.
Nie pytałam więcej, bo skoro mi sama po­

wiedzieć nie chciała, czy nie mogła... Ale ciągle 
jestem niespokojna.

Przypadkiem posłyszałam, jak ona mówiła 
w kuchni do kucharki:

-  Magdalena zroDi taki przekładaniec z kon­
fiturami. jak to pan Konrad lubi.

-  Co to znaczy?... Czyżby... A ia... Niel To 
niemoźliwel... Tego by chyba nawet ona nie 
ośmieliła się zrobić.

A może on przyjeżdża, a mnie nic nie mó­
w ią ? !

-  Józiu 1
Lola wsunęła się cicho, kocim krokiem, do 

pokoju bratowej. Przysunęła s'ę do niej, nachy­
liła się do ucha i szeDnęła:

Mama jeózie do Konrada 1
Zanim oszołomiona Józia zdążyła w pełni 

wniknąć w treść tych słów, już Loli nie było.
-  Aaal -  wydobył się z gardła młodej mę­

żatki chrapliwy krzyk.
• Krew jej uderzyła do twarzy. Zrozumiała! 

Tak, jasno zrozumiała!... Więc słuszne były te 
nieokreślone podejrzenia, które ją dręczyły od 
dni kilku 1 Więc świekra ośmieliła się jednako­
woż! Jedzie do Konrada, nie wspomniawszy
0 tem nic jej, źotne. Odsuwa ją  od widzenia 
się z mężem! Jakie ma prawo?...

Nie, nigdy 1... Wszystko znieść można, tylko 
nie tol... józia poiedzie takżel Poiechać musi
1 zobaczy jegol... Boźel... Zobaczy L.

Młoda Kobieta, drżąc z gniewu i wzruszenia, 
wypadła jak burza z drzwi. Pobiegła wprost do 
pokoju, w którym wiedziała, źe zastanie świekrę.

Roziskrzone oczy objęły spojrzeniem kufe­
rek, w którym pani Źarnicka układała starannie 
pomiędzy b'eliznę pudełka „damesów", ulubio­
nych papierosów Konrada.

Miała minę zadowoloną, rozradowaną, try­
umfującą.

józia zatrzęsła się całem ciałem, widząc te 
przygotowania do podróży.

Przez chwilę zawisła między niemi cisza -  
ciężka, duszna i groźna.

-  Mama jedzie do Konrada? -  rzuciła józia 
prawie bez tchu.

Pani Zarnicka wyprostowała się. Przeszyła 
synową wzrokiem. Ma ustach miała już twarde, 
urągliwe słowa, ale instynktownie wstrzymała 
się...

Ostrzegły ją niezwykłe płomienie w oczach 
józi.

-  Taki -  odpowiedziała wreszcie — to i cóż 
z tego?

-  I nic mi mama nie m ów i?! ja mam prawo 
wiedzieć, Konrad jest przecież moim mężem ł...

-  Nie zawsze, co prawda, o tem pamiętasz. 
Ale rzeczywiście masz prawo wiedzieć i była­
byś się jeszcze dowiedziała na czas... jeszcze 
nie jadę na kolej.

-  A ja... ja nie pojadę 1
Teściowa obojętnie pochyliła się znowu nad 

kuferkiem.
-  Może i pojedziesz kiedy, ale nie teraz, 

ze mną.
-  Dlaczego?
-  Po pierwsze, podróż to za kosztowna, 

a po...
-  ja  znajdę pieniądze!

Pani Zarnicka uśmiechnęła sie ironicznie.
-  Pójdziesz pewnie znowu pożyczyć do 

lichwiarza... Szkoda fatygi. On ci i tak nie da 
tyle, ile potrzeba...

józia pasowała się z t  sobą straszliwie. Ki­
piało w niei oburzenie, nienawiść krwawa mgłą 
przysłaniała oczy, a przecież w mózgu błysnęła 
ir.-yśl, że może ta twarda kobieta da się ubła­
gać, da się zmiękczyć prośbą 1 pokorą.

Zmagały się w niej moce, które duszą 
władną. I zwyciężyła miłość.

Zwyciężyło „wieczyście kobiece" uczucie 
wprzągniętej w jarzmo miłosne niewolnicy.

Cóż znaczyły dla niej gniew, duma, uraza -  
wobec możności zobaczenia Kanrada.

Przygięła się postać lózi, pochyliła sie głowa 
nisko. Oczy błagalną prośbą oszalałe wbiła 
w twarz świekry.

-  Mamol... Mamo... ja oddam... odrobię... :a 
służącą będę... tylko proszę... proszę mnie wziąć... 
Błagami...

Nie mogła mówić więcej. Słowa rozpływały 
się w zduszonych łkaniach.

Pani Zarnicka nie odrywała się od swoiej 
roboty. Porządnie, systematycznie, troskliwie pa­
kowała kuterek. Po wąskich wargach przemknął 
zaledwie dostrzegalny uśmiech.

-  Moja droga, choćbym ci nawet zapłaciła 
kolej, to nic nie pomoże, bo nie masz paszportu.

-  jakto?... Jakiego paszportu?!... -  wyjąkała 
przerażona lózia.

-  Nic nie wiesz, na niczem się nie znasz, 
a rezonu jesz 1... Zeby pojechać tam, gdzie jest 
Konrad, trzeba sobie wyrobie specyąlny paszport 
i pozwolenie z komendy...

-  A mama ma taki paszport ?1
-  Oczywiście, źe mam.
-  A ja... a dla mnie...
Pani Zarnicka wzruszyła ramionami ze znie­

cierpliwieniem.
-  Niepodobna. Po pierwsze zapóźno już. 

a po wtóre, takie pozwolenie można uzyskać 
tylko na jedną...

Urwała nagle. Zrozumiała, że kłamstwo jest 
bezcelowem, bo Józia i tak jej me wierzy.

Młoda kobieta podniosła głowę i rezgorza- 
łemi źrenicami, w których łzy obeschły, uderzyła 
Źamicką,

Zdawało sie, i  e urosła, taka biła od niej po­
tęga bólu i bezdeń pogardy.

Wiedziała już, że napróżno upokorzyła się, 
że nie zobaczy Konrada.

Była niezwykle piękna w tej chwili -  pię­
knością zbuntowanego anioła.

W tamtej zaczynał się także burzyć gniew.
-  Zresztą, dosyć indagacyi. -  rzuciła bar­

dzo ostro -  Nie będę się przed tobą tłumaczyła, 
boś na to za głupia. Nie pojedziesz i koniec.

józia stała nieruchomo, ciężko oadychając.
-  Pani jesteś złą kobietą, bez odrobiny 

serca!... -  wyrzekła wreszcie 3’uchym, jakby 
nie swoim, jakby z oddali płynącym głosem -  
Pani nie kochasz nawet swojego syna, bo gdy­
byś go kochała...

-  Tyl...
Na ziemię upadła jakaś paczka. Kruche 

ciastka rozsypały się po dywanie. Uniesiona 
gniewem pani Zarnicka rzuciła się ku synowej 
z podniesioną ręką.

józia momentalnie schwyciła ciężki przycisk, 
który leżał obok na stoliku.

-  Ostrożnie) -  krzyknęła -  Boi... Z daleka 
ode mnieł... ja tylko raz pozwoliłam tak się 
znieważyć'...

Pani Zarnicka mimowoli cofnęła się w tył. 
Osłupiała. Oczy jej, zda się, z orbit powyskaki­
wały. jakto, co się to dzieje?

-  Precz! -  wrzasnęła.
Przycisk wysunął się z ręki józinej i z głu­

chym łoskotem uderzył o podłogę. Młoda ko­
bieta, nie spiesząc się, powolnym, automa­
tycznym krokiem zwróciła się ku drzwiom.

-  Precz z mojego domu bezczelna dziewko 1 
Nie będziesz już mojego chleba jadła, ty flon- 
drol... -  krzyczała Zarnicka, przezornie jednak 
zamykając drzwi na klucz -  Wynoś się, bo ze 
schodów zrzucić każęl...

józia wpadła do swego pokoju, schwyciła 
kapelusz i nacisnęła qo na głowę, nie przypi­
nając nawet szpilką, me spojrzawszy w lusfro.

Po schodach zbiegła pędem. Po drodze na­
przód potraciła silnie jakąś panią obładowaną 
sprawunkami, a potem o mało co nie wywróciła 
wiadra z wouą stróżce, która właśnie zabierała 
się do mycia sieni.

Pani wydała okrzyk oburzenia, a stróżka 
spojrzała zdumiona na synową „pani gospodyni".

-  Rany Boskieł -  zawołała, kiedy józia 
była już na ulicy — Co też to znowu przystą­
piło do młodej pani? Tak leci i tak wygląda, 
jakby rozumu dobrego nie miała!...

Może i nie myliła się babina. Może Józia 
naprawdę w tej chwili nie miała „dobrego ro­
zumu".

Dążyła prosto na pocztę W ostatnim czasie
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unikała Larchówny, ale ieraz przypomniała so­
bie o niej.

Do kogóźby zresztą zwrócić się tutaj mogła
0 radę, o pomoc, o ratunek?

Przy okienku Docztowem było kilka osób. 
więc musiała zaczekać.

Przystanęła na uboczu i oparła się o ścianę, 
bo nogi drżały pod nią zc zdenerwowania.

Ten i ów spojrzał na nią ciekawie, albowiem 
wyglądała dość niezwykle. Kapelusz miała prze­
krzywiony, włosy rozburzone, oczy gorączkowo 
błyszczące i mocne wypieki na policzkach.

Nie zwróciła uwagi ha to zainteresowanie 
ludzkie, a właściwie nic ją to nie obchodziło. 
Żeby tylko jak najprędzej rozmówić się z Lar- 
chówną.

Ale już i Teresa spostrzegła ją. Szybko od­
cięła żądane marki, wypisała jakiś recepis, wy­
dała resztę. Przy okienku opróżniło się.

-  Panno TeresoI... -  józia podbiegła.
-  Dzień aooryl -  uśmiechnęła się urzę­

dniczka przyjaźnie -  Ale .co się stało? Jak pani 
wygląda?...

Poprawiła jej kapelusz.
-  Panno Teresol Niech mi pani da dzisiaj 

przytułek u siebie!... Niech mi pani pozwoli 
choćby jedną noc przebyć!...

Wielkie oczy Larchówny otwarły się jeszcze 
szerzej.

-  jak najchętniej!... Choćby i dwie i trzy 
noce i więcej 1 Ale co się stało?...

-  j*  już tam nie wrócę!...
-  D o k ą d ?
-  Do domu Zarnickichł...
-  Ahal...
Teresa wbiła w twarz młodej mężatki prze­

nikliwe spojrzenie.
-  Rozeszła się pani z mężem, czy jak 71...
-  Ach! Nieł Skądże?... -  wykrzyknęła Józia 

przerażona -  Tylko z matką jego nie chcę być 
dłużej pod jednym dachem ł... Ani chwili na­
wet 1...

-  Al Taki...
-  Konrad musi przyznać słuszność!...
-  To jeszcze pytanie... -  mruknęła Lar- 

chówna. jakby sama do siebie i głośno dodała:
-  Więc postanowienie pani jest stanow cze?
-  Tak!
-  Pani Józiu, radzę, niech się pani namyśli, 

rozważy! To donioślejszy krok, niż się pani 
zdajel...

-  |uż namyśliłam się i nie wrócę 1 Ach! 
Gdyby pani wiedziała, co ona mi zrobiła!... -  
głos młodej kobiety załamał się.

-  Opowie mi pani w domu. Teraz nie ma 
czasu. Robota. Już widzę, źe ktoś idzie. A gdzie 
pani rzeczy?...

-  Rzeczy? -  powtórzyła na pół nieprzy­
tomnie józia -  Rzeczy?...

-  No, rozumie się, że rzeczyl Musi pani 
przecież posiadać jakieś suknie, bieliznę, pościel, 
droDiazgi ?...

-  No tak, naturalnie, źe mam, ale nie po­
myślałam o tem.

Teresą zźymnęła sie trochę z gniewem, a tro­
chę ze śmiechem.

-  Co też to za stworzenie z pani!... Więc 
pani chciała im wszystko zostawić, nawet swoją 
osobisią w łasność? I tak w jednej sukienczy- 
nie, w jednej koszuli?...

-  Zapomniałam.
-  No to ja przypominam. Niechże pani idzie, 

spakuje swoje manatki i wio, prosto do mojego 
mieszkania...

-  Więc ją muszę tam wrócić jeszcze?...
-  No, tylko jaki... -  wykrzyknęła Teresa 

już z irytaryą -  Ja przecież tego za panią zro­
bić nie mogę. Przedewszystkiem nie mati czasu, 
a zresztą...

-  Proszę pani „telegraf"... -  kilkunastoletni 
wyrostek podsunął Larchównie świstek papieru
1 koronę,

Urzędniczka wzięła papier, nalepiła na blan­
kiet i zaczęła liczyć wyrazy. Józi skinęła tylko 
głową.

-  Niechże pani idzie... Nol Śmiało, jak 
w dym, zbuntowana synowo!.

W niespełna godzinę później dóroźka wiozła 
Józię i jej pakunki do mieszkania Larchówny.

W domu świekry nikt jej nie próbował za­
trzymać.

Lola wprawdzie, kiedy zobaczyła co się dzieje, 
pospieszyła do matki:

-  Mamol józia się pakuje 1
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-  A to niech ste paKuje. -  brztmała spo­
kojna odpowiedź.

-  Ależ °na widocznie na ser,o  chce sie od 
na3 wynicśćl

-  Niechże sie wynosi, bvle jak najprędzej 1... 
Odelchne, kiedy jej n e będzie w ^omul

-  Gdzie ona p M Jzie?.. Co ze sobą zrobi?
-  Cóż nas to obihodzlć możel Mo*e sobie 

nawet iść na markietanke do wojska... bardzo 
odpowiednie dla niej zajecie... albo na służącą 
„do wszystkiego" do Łuniewskiego.

Loli krew uaerzyla nagle do głowy, ale za­
raz szybko uciekła, ustepuiąc m iejsca sinawej 
bladości.

-  A Konrad.- m am o.. Konrad, co on po- 
w ie?

-  Sądzę, że po tem czego już sie dowie­
dział nie zdziwi sie -  odrzuciła pani 7arnicka 
z przebłyskiem tryumfu w oczach -  i jeżeli tylko 
ta lafirynda nie namyśli sie, to bed ie mógł Bogu 
podz ekować...

Lo’a iie powiedziała już ani słowa i odeszła. 
Zrozumiała, że matka ma wypracowany plan 
i że wypędzenie Józi zostało umiejetme i celowo 
przygotowanem.

Panna Zarnicka walczyła ze sobą. Cz Do­
zwolić odejść Józi bez słowa pożegnania? Czy 
nie osfrzedz jej.przed następstwami lego kroku? 
Dziewczyna postąpiła już kilka kroków, ale za­
trzymała sie Cierń zazdrości zbyt głęboko tkwił 
jeszcze w jei sercu.

-  A jednak ona kokietowała go... chodz!ła 
z nim na samotne spacery... A potem kiedy po­
mimo wszystko, chciałam znowu zbliżyć sie d- 
niej robiła mi j kieś miny... fochy stroiła... Anol 
niechże sobie idzie. Może i mama ma racye- 
MożeMo lepie] dla nas i dla Konrada.

Lola wzięła i- siąźke i próbowała czytać Me 
zawiła intryga powieści nie zajmowała jej ja­
koś wcale Nie mogła nagiąć do niej myśli 
Serce kołatało niespokojnie.

-  lest Józia jeszcze... czy już poszła?
Nagle poderwana szlachetniejszem uczuciem

rzuciła książkę i wybiegła do pokorn bratowej.
Powie jej tylko: „Józiu 1 źle ci bvło u nasi... 

Niech Ci gdzieindziej"...
Ale Józi nie było już. Szafa otwarta i pusta, 

kufer znikł. Na fualecie i biurku żadnych dro­
biazgów należącycn do zony Konrada.

Przy oknie stała joasia i niby coś porządko­
wała. Ale w rzeczywistości spoglądała na uhce, 
dusząc sie ze śmiechu.

-  Pani Konradowa poszła?... i  rzuciła Lola 
prawie bez tchu.

Służącą odwróciła sie. Z trudem tłumiła 
śmiech. Oczy błyszczały jej zadowoloną złośli- 
wośćią

-  Ol Siada na fiakral...
Rozległ sie furkoi kół po bruku.
Lola opuściła głowę. Serce dziewczyny ści­

snęło sie nagłym żalem. Zapóźnol...

ROZDZIAŁ XtX.
-  Panna Józia!... Ta, ruszze sie panna 1... 

Nie Widzisz panna, że gość czekał... Tłucze sie 
to, jakby nieżywe bvlo, albo dwa dni iesć nie 
dostało L

—' N!c nie szkodzi, proszę pani. Mnie sie nie 
spieszy tak bardzo. Mogę poczekać cłw ile . -  
wtrąciła szybko kupuląca ciastka pani, spoglą­
dając z pewnem współczuciem na delikatną, 
bladą twarzyczkę subiekfki.

-  To wszystko jedno 1 U mnie „porzy“>dyk" 
musi by** i obsługa, jak si patrzył...

Pdni Musiaikowa. wlaś ic-.elka cukierni od­
sapnęła z gł bi swei nadmiernie bujnej pie si. 
Rozparta w wygodnym fotelu przy kosie ba­
dawczym, nieufnym wzrokiem śiedziła ruchy 
Józi. układa]*! ej ciasika na tektuiov,e] lacce.

Rece młodej kopiety d rg a ły  pod tem kry- 
tycznem spojrzeniem. PoMagn a sumej papie­
rowy „woieuny' szpaoaf. k?ó'ym ow a^ać n lała 
paczkę. Szpagat pi zerwał sie- Musiałkowa sy­
knęła niecierpliwe.

-  Uważaj panna jóział... To kosztuje „Di- 
niendzy".

W tej chwili a rzwł cukierni otwarly sie 
i wszedł jakiś młodzieniec, typowy przedmiejski 
ejegaM, jaśniejący jaskrawo-czerwoną kokard? 
kraw,:ta i fałszywym brylantem szpilki. Prowa­
dził pod ramie bardzo młodą dziewczynę, za­
żenowaną widocznie, zmieszaną, ale Dłogo 
uśmiechniętą.

-  Dwie wódki 1 — zawołał —  Większe 1... 
Kminkowa i wiśniowa I cias.ek, ale dobrych)

A może panna Mańcia zje lody?... -  błysnął 
tryumfująco okiem ku swej towarzyszce, jakby 
chciał powiedzieć: „Widzisz, jdki ja l... Funduje 
ci, bo mnie stać na to!"

-  Słyszy panna jozial Wódki i ciastka na 
sale L..

jOzia szybko nalała wódkę do kieliszków, 
wybrała kilka ciasiek i poniosła to wszystko do 
tak szumnie nazwanej „sali", która w isiocie 
była ohydnie wytapfetowanym pokoikiem z k.lku 
stolikami i wygniecionemi sfaremi pluszowemi 
kanapkami.

Musiałkowa wydawała tymczasem reszfe 
klientce.

-  Dziesięć ciasteczek po pięćdziesiąt hele- 
rów -  to pięć korony... Wydać z piątki? Pani 
dobredzika niema drobniejsze?...

-  Nie m am .. To ciastka znowu poorożałv?
-  A iakże... nie można inaczej... My i tak 

furt dokładamy... Co tera kosztuje ser, a masło, 
a ja ja, a cukier...

Klientka, siwiejąca kobieta z łagodna, ro­
zumną twarza nie siuchata tych usprawiedliwień 
i nie patrzyła na Musiałkową. Ścigała wzrokiem 
józie. Powiał ku niej czar nieuchwytny z tych 
cudnych turkusowych o^zu, krepą smutku przy­
ćmionych, zastanowił ją  żałosny wvraz ust. zaa 
sie, do pocałunków i uśmiechów stworzonych.

-  Ładna ta pani nowa panienka i bardzo 
sympatyczna. -  zauważyła siwiejąca pani.

Musiałkowa wzruszyła ramionami.
- l i i ! . . .  Niemrawe dziew czysko.. Żadnej 

zgrabności niema w sobie...
Pani uśmiechnęła sie, bo właśnie w tej 

chwili podziwiała linie postact józinej i jej prze- 
dziwzie harmonijne ruchy.

-  Ależ ona właśnie bardzo zgrabna...
-  Ta-c, na oko, ale do roboiy niezd^ral... 

Ta Antośka co przed nią była, ta miata „dryg".
-  A ską iźe pani te wzięła ?
-  A bo io ja wzięła ?1 Ta to mąż mól wziął, 

jak mnie akurat we „Lwowi" nie było. Ona nie 
tutejsza, krakowska jakaś. I cho wie, co za 
jedna.

-  Co pan dobrodziej sobie życzy ? -  zwró­
ciła sie do jakiegoś nowego gościa. -  Władek! 
Chodź, obsłuż. Ta gdzie ta Józka V! W maślance 
si utopiła, czy c o ?

-  już jeshm , proszę pani -  powiedziała 
cicho młoda kobieta, stając znowu za ladą.

Kupujących przybywało. W cukierni ruch był 
bardzo ożywiony, bo Musiałkowie podnosili 
wprawdzie z dnia na dzień ceny, ale wypiekali 
isiotnie doskonałe ciastka, mało różniące sie 
od prz Jdwojermych. Obrotny pan Musialek umiał 
się zawsze postarać o mąkę, cukier i inne po­
trzebne do wypieku materyały. To też pomimo 
wojny, a właściwie z powodu niej, powodziło 
mu sie świetnie i zaczvnal już przemyśliwać 
nad tem, jak to on tę „dziurę" swoją zamieni 
na piękny, obszerny lokal na pierwszorzędnej 
ulicv

Aby jednak iakie marzenie w prow adzi w sfere 
rzeczywistości, trzeba mieć duże kapitały. P a­
miętał o tem cobrze pan Musialek, pamiętała 
jeszcze lep:ej jego małżonka. Zbijali wiec już 
nie grosze, jak dawniej ale setki.

Ciastka i cuk:erki drożały bezustannie, a je ­
dnocześnie stawały s !e coraz mniejsze. Kieliszki 
wielkością swą przypominały naparstki, przy- 
czem posiarano sie o szkło jak najgrupsze.

Aie wódki były dobre, niefałszowane bo oan 
Musiałek byt przezornym kupcem, dbałym o opi­
nie. Uważał on, że uczciwość umiarkowana 
opłaca sie.

Nie dał sie dotychczas unieść chytrym po­
mysłom zony, kióra mu nieraz wymownie przed­
stawiała, jak to inni robią „i jeszcze ludzie 
w rękę pocałują, żeby im tylko sprzedać".

Natomiast godził sie w zupełności, że na­
leży poczynić jak największe oszczędności na 
ołatdch i żołądkach pracowników.

Dlatego w tęc, pomimo wzmożonego ruchuŁ 
józia była sama jedna do obsługi gości. Mieli 
jej niby io pomagać dwaj niedorośli chłopcy, 
ale ci uczyli się jednocześnie kunsztu cukierni­
czego i najczęściej potrzebni byli w kuchni 
i w pracowni.

Ot i teraz ścisk  formalny panuje w cukierni, 
józia zwija sie, jak w ukropie. Od ciasiek bie­
gnie do słojów z cukierkami i znowu do mastek 
powraca. Nalewa wódkę, soki i wode sod ow ą. 
Niekiedy w pośpiechu, w zdenerwowaniu zadrży 
jej reka i przeleje się kilka kropel jakiegoś płynu, 
ukruszy sie kawałek ciasia. cukierek upadnie 
na ziemię.

Żadna z fycn niezręczności nie ujdzie czuj­
nego oka pani Musiałkowei

-  D'aczego panna józia nie uważa ?1 To 
kosztuje! Tak nie może być 1

A józi po tej admonicyi tem wiecej zaczyna 
wszystko „z rąk lecieć".

-  Niezdara 1 — mruczy chlebodawczyni.
Nie wiadomo gdzie pierwej sie obrócić.

Wszyscy wołają, wszyscy sie spieszą.
-  Proszę pół funta karmelków 1 Taz kar­

melków. mówię wyraźnie, po polsku, a pani mi 
daje pomadKil

-  Sucharki s ą ?
-  Za cz>ery korony biszkoptów!
-  Proszę pani. już pół godziny czekam, ja 

nie mam czdsu.
-  Dwie wiśmowel
-  Pani mi ukrajała pół iunta makownłka, 

a ja prosiłam o funt!
-  Ol <'6z io za marudzenie 1
Ta panienko! Ta gdzie te wódki?1 Drogie 

pieniądze płać. a jeszcze się niczego doprosić 
nie można 1

-  Ta ruszajże sie, panna józia, bo goście 
czekają 1 -  wola gniewnie Musiałkowa, a sama 
głębiej zatapia sie w fotelu i coraz leniwiej 
załatwia swoje czynności kasowe.

Na dworze cirpło jes*. Piekne, słoneczne po­
łudnie jesienne. W cukierni powietrze duszne, 
przegrzane.

Głowa pani Musiałkowej chyli siq jakoś. Po­
wieki same opadają na oczy. Kobieta prostuje 
sie, tłustą reka przeciera oczy, ale senność nie 
ustępuje.

Zjadła niedawno smaczny, obfity obiad. Czyni 
ją to dziwnie ociężałą. Trzeba sie koniecznie 
przedrzemać.

-  Panno Józiu, ja idęl Pilnuj panna kasy... 
Tylko żeby znowu cc  nie brakło bo wytrącę 1

-  Kiedy ja nie mogę -  jęknęła prawie jó­
zia -- tyle osób... Wszystkich obsłużyć i jeszcze 
prży kasie. Możeby choć Władek pomógł.

-  Pannie o zawsze robota rośnie 1... Władek 
nie ma czasu... chyba że Karol... Karoli...

-■ Słucham pszę pani...
-  Będziesz pomagał pannie józi tylko nie 

zeżeraj ciastek hyclu 1
-  jak Bozi? kicham  tak nie, psze pani.
józiz west< hnyła. Ten Karoł, brzydk' i zło­

śliwy jak maipa ch'opak, był jej ciągiem utra­
pieniem i postrachem. Dokuczał jej na każdym 
kroku.

-  Panno józiul Panno józiul Karo! ściągnął 
znowu dwa ciasika z kremem, te po trzydzieści 
centów i garść pomadek tych różnych -  skar­
żył młodszy z chłopców. dwi'na3'oletni Władzio.

Usta józi drgnęły jak do płaczu. Znowu bedą 
braki, wymówki, może wytrącą, ale jakże ona 
poradzi sobie z takim Karolem.

-  Trudno, cóż zronie, mój Władziu.
-  E l  Bo pan" za łagodna. Tej pannie Antosi 

io nie śmiai robić tak na złość 1 Bał sie, bo jak 
go wyrżnęła..

Józia aż wzdryga sie na myśl, że miałaby 
uderzyć tego krepego, brzydkiego, zuchwałego 
chłopaka

-  Ja go bić nie bede.
-  Ale zato ja temu szelmie zeby porachuje 

za panial Ile to pani przez niego przykrości 
ma. To on panią wczoraj umyślnie tak potrącił, 
że ta szklanka spadła, ja  mu pokaże „bafia- 
rowi" -  sroźy sie Władzio, błyskając greźnie 
ciemnemi, bystremi oczętami.

Dzieciak sierota, o gorącem, fkliwem sercu, 
przywiązał sie niezmiernie do józi i jak tylko 
moze. stara sie okazać jej swoją sympalye.

Mimowoli młoda kobieia uśmiechnęła si? 
i pogładziła chłopca po krótko ostrzyżonej czu­
prynie.

-  Daj spokój. Dobry z ciebie chłopak, ale 
z Karolem nie bij sie- On zresztą od cienie 
silniejszy.

-  Ono I Albo to Drawdal ja jestem bardzo 
silny, proszę pani.

-  To dobrze, aie i tak bójek nie wszczynaj.
Bo ja panią kocham, a tego lizusa, łgarza,

złodzieja, batiara mena wiozę 1 Żeby panna Józia 
wiedziała, jzk on starej b*kę świeci, a potem...

-  Dosyć już dosyć, Władziu -  przerwała -  
nie mcm już ochoty dłużej słuchać o Karolu.

-  To może pani posłucha, jak ja będę czy­
tał głośro. Śliczną hisforye mam o jednym ta­
kim rycerzu...

(Ciąg dalszy casMwi}
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Zamek w Colfrancni pod Oderza. znajdujący t ę  obecnie w rękach wojak ao-ttryacsich.
W oj. kwat. pras.)

i 1
Pokój M  wojnlo: L ektora gazet w stref*e neutralnej.

(F o t. Bora.)

krwawe boje, rozpoczęto na tyłach armii w po­
łudniowo zachodnich powiatach Królestw a pt’acę, ce­
lem zorganizowania sadownictwa które w miarę 
posuwania się w ojsk, objęło cały okupowany obszar.

I  frontów hoiowyoh:

Sądownictwo karne wyższe objęli sędziowie 
wojskowi nii podstawie austiyackiugo wojskcwego 
prawa karnego, z :ś  sądownictwo cywilne i karne 
niższe sprawowane b jć  miało przez sędz ów cy 
w lay cn , z Galicyi sprowadzonych i miejscowych 
i na podstawce miejscowych ustaw. Wprowadzanie 
sądów kornych wojskowych nie napotykało na wię­
ksze trudne ś .i. Sędziowie wojskowi, przybywszy 
do przeznaczonych im miejscowości i otrzymawszy 
odpowicdiie pomieszczenie, rozpoczęli urzędowanie 
na podstawie znanych im nstaw.

Natomiast zorganizowanie aą^ów drugiej kste- 
g 't y i  nie było rzeczą łatwą. Praca ta powierzoną 
została sed iom cywilnym galicyisk.m , w ogólriej 
liczbie 63 Z liczby te j ob ęło przede wszystkie m 
k*lku ur ęd f sędziów pokoju po miastach (nrze- 
wazną częśi sądów pokoju obsadzono miejsoowemi

silam*) jnni użyci zostali, do wyrokowania w drugiej 
in* taLcyi i do służby w Trybunałach I  tak drugą 
i:.3 trrc  ą dla sądów pokojn b jiy  sądy powiatowe. 
S d ad ały  się one z przewodniczącego, którym  był 
zawsze sędzia galicyjski i awóch sędziów pokojn, 
powołanych kolejno z różnych sądc w pokoju, w od 
nośnym powiecie rozmieszczonych.

W  miastach gubernialnych sądziły sprawy, nie 
podlegające wedle ustaw władzy sądów p ck c-J, 
Trybunały. Składały się one prawie z sianych sq- 
dziów galicy ijnch, bo z miejscowych prawników 
przybrano tylko siedm sil.

I.istancyą drngą dla Trybunałów był sąd apela­
cyjny w Lublinie, składający się z pięciu sędziów. 
Na cz«le stai radca miaisteryalny Mh lcr, członkami 
sądu apelacyjnego w Lublinie byli ri.dcy: l) r . Ga­
wiński. Dzerowicz, Jaroszew icz i Lcrenz, tuazież

Stdćnls i llcyjscy» Krdlcttsie Msklet
Z początkiem l b i 5  rckn Naczelna Komenda 

wojsk anstro węgiersku h, niezwłocznie po wkrocze­
niu w ojsk tych do Królestw a P is k ie g o , starał?, się 
o przywró eme zwyczajnego biegu życia społecznego, 
zakłóconego wypadkami wojennymi, przez wprowa­
dzenie admimstracyi państwowej.

Zaprowadzenie sądown ctwa byio jedną z naj­
pilniejszych potrzeb i gay jeszcze nad Nidą toczono 
<■: .

l y d i i l t i i  l a l t o f ia o y  w  K (w loitw ia P o l ik l a n :  Pam ątkow a fotografia galiryjakich ląćziów  cy w ile} ih  nrzędującj ch w Br<s:**twla Polakiem.



Dwie Ukrainy.

Fokót u  v o |n le : Prow izoryciny „nrzad pocztowy" w strefis  no n tn ln ej r-rchodniego frontu Przyjmowanie
przesył ^ pocztowych dla jeńcdw. _ (Fot. Bufa.)

sędzia miejscowy Steliński. Prezydentami TVybuca- 
łów b y li; radca wyższego sądu kra'owego d ; Ho- 
ser (Kielce) i radcy: dr. Łaszkiewicz (Badom), 
dr. Kalczyński (Piotrków) i Kaliszczak (Lubi c), te u 
OBtatm na miejscu zmarłego tragiczną śmiercią wsku­
tek katastrofy kolejow ej, radcy W isłockiego.

W  bardzo stosunkowo krótkim czasie całe życie 
prawnicze Królestw a przybrało zupełnie prawidłowy 
wygląd.

Udać się to mogła tylko dzięki w ytrw ałej i nie 
zmordowanej pracy sędziów galicyjskich którzy 
mieli niemałe trudności do przezwyciężenia Trzeba 
się było zapoznać gruntownie ?, całym <vstornem 
obcego prawa, którego źródła mozolnie musiaiy być 
odszukiwane i tłumaczone. Zanim potrzebne tłuma 
czenia zostały uskutecznione, sędziowie posługiwać 
s !ę musieli wyciągami z ustaw, któ^e wspólnemu 
siłami sporządzono w ciąga pierwszych kiika ty  
godni.

Sęd’  rwie sądzili starannie, badając sprawy do­
kładna i p ilnh, z szyb':osc'ą nieznaną dotychczas 
w K rólestw ie, wzbudzając wprost podziw i wdzię­
czność miejscowej ludności.

Sąd apelacyjny w Lublinie prócz spraw bieżą­
cych osą t znaczną ilość spraw, zalegających 
w drugiej instanryi (izbie warszawskie}'! w liczbie 
kilku tysięcy , od kilku lat.

Sę <j ziowie galicyjsc spełnili sumiennie włożony 
na uch obowiązek. Otaczając '".dność miejscową 
największą życzliwością i uwzględniając iej interesy 
w stopniu najwyższym, zasłużyli sobie rzetelnie na

Piękne hasło „samostanowienia narodów", wpro­
wadzone przez rewolucyę rosyjską i przy'ęte „w za­
sadzie" przez konferencyą pokoiową w B  ześciu, 
zupełnie inaczej wygląda w praktyce m i w teoryi. 
Można przyznać ludom prawo „samopostancwienip" 
o swym losie, ale pozostaje kwestya, kto w imie 
niu tego luda będzie postanawiał". I  tu właśnie 
otwiera się szerokie pole, na którem można spro­
wadzić piękną zasadą do nowych co do formy, lecz 
starych co do treści sztnezek politycznych. Tak 
stało się obecnie i z zasadą „samostanowienia na­
rodów". Jednym z przykładów je s t stosunek rząau 
bolszewickiego do Ukrainy, która proklamowała 
swą niepodległość i powołała do życia naczelny 
organ, generalny sek re ta r ja t ukraiński w Kidowie. 
Ponieważ jednakże republika ukraińska, która wy 
słała swych delegatów do Brześcia, nie chciała iść 
posłusznie na pasku polityki pp. Trockiego i J< ff'g o . 
rząd bolszewicki ogłosił, że centralny korni et ukraiń 
ski je s t  „kontrrew olucyjnym ", burżuazyjnym, a wy-

Pokól nc v o |n l : Schroniika wojsk nib j  ickich na wschodnim (rondo ,P ot Bnfa )

P eU l sejo*. K oncert ni«mieckiej orkiestry w neutralnej strefie pod Otwidsbiem. (Fot. B a ł. )

razem woii ludu ukraińskiego ma być stworzona 
przy poparciu bolszewików, Bada robotniczo żoł­
nierska w Kijow ie. Tak przynajmniej zapewniał na 
ostatniem posiedzenia konierencyi pokojowej w Brze­
ściu p. Trocki, który zawiadomił, że dwaj człon­
kowie charkowskiej Bady ukraińskiej, jako „przed­
stawiciele republiki ukraińskiej" biorą udział w ro­
kowaniach, wchodząc naturalnie w skład rosyjskiej 
delegacyi. W  ten sposób znaleźli się w Brześciu 
przef- tawiciole dwóch rządów ukraińskich, z ktć 
rych jeden działa st moazielnie, a drug* znajduje się 
pod patronatem bolszewickim. W  uprawie te j p. 
Trocki złożył na posiedzeniu kouferencyi brzeskiej 
obszerne oświadczenie, w którem między innemi 
powiedział:

. „Ten fak, mający ogromne znaczenie dla dal­
szego biegu rokowań, daje obraz sytuacyi, która 
powstała na'U krainie w rezultacie poprzednich w y­
darzeń. Ukraińskie Bady deputowanych robotników, 
włościan i żołnierzy wałczą w całej Ukrain ę prze­
ciw kijowskiej Radzie. W alki te  w wielu częściach 
Ukrainy doprowadziły już do rozstrzygającego zwy­
cięstwa „sow ietow ", które występują w zupełnej 
zgodzie z petersburską redą nmisarzy ludowych. 
Cały dyskrykt węglowy Donu, cała metalurgiczna 
ok ica Jekate/ynosławia i gubernie Charków i Poł- 
tawa są w ręku u k rr r s l ic h  „sow ietów ". W  innych 
częściach Ukraiuy rośnie wpływ „sow ietów ", a stale 
npada wpływ Kijowskiego jeneralnego Sekretaryatn.

przytoczonych momentów wynika jasno, że pokój.

oznanie i  Wdzięczność. Z dniem 1. września 1917  r. 
zajęli m iejsce sędziów galicyjskich, królewsko polscy 
sędziowie, w których szeregi w.etąDila ze sędziów 
galicyjskich pokaźna liczba, bo aż 43.

Są d o w n icz o  K rólestw a Polskiego zaczęło do­
piero żyć. ale już pierwsze kroki dają doskonałą 
wróżbę. Św ietne tradycye dawnego polskiego są­
downictwa świeca widocznie jeszcze jasnym  pło­
mieniem.
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zawarty z delegrcyą kijowskiego Łekretrryatu  wśrćd kie ataki włoskie załamały się już pod ogniem obron-
obecnych stosunków, nie mcże być uważany za po- nym w ojsk austro-węgierskich,
kój z re p u b lik  ukra.ń-.ką. 7 mowie sw ojej, wy Gdy na [roncie włoskim rozgorzały na nowo 
głoszonej w komisyi głównej parlamentu niemiec- gwałtowne walki, front zachód ii zaległa martwota,
kiego, sekretarz stanu przedstawił sprawę tę  w ten ® 1 Obie strooy przygotowują się do uderzenia które 
sposób, że rosyjska delegacya uznawała tak długo ma zagaś ć pcżar światowy. Zrozumiałą jes t rzeczą,
deiegacyę ukraińską, dopóki sadziła, że ta ostatnia iż kart swoich żadna z j  strcn wojujących dotycb

Pokój U  V 0 ]B i0 : P ocycys srty lery i niemieckiej na wschodnim (roncie w czasie zawieszenia trcn i.
(Fot. B a ta )

bęazie odgrywała rolę organu pomocniczego, teraz 
zaś, gdy rosyjska delegacya spostrzegła swoją po­
myłkę, nie chce nznać dclegacy' ukraiń kiej. Je s t  
to jednak zbyt subjektywne przedstawienie rzeczy. 
Jnż na ostatniem posiedzeniu, na którem omawiano 
sprawę u krańsziej delegacyi. oświadczyłem, że 
proces samostanowienia o sobie Ukrainy nie jest 
jeszcze wyklarowany. Dziś. gdy w Petersburgu 
obraduie wszecbrosyjsfci kongres rad robotniczo- 
włościań «ko żołnierskich, na którym są reprezento­
wane także sowiety ukraińskie, i gdy jednomyślnie 
tworzy się f  j deracy na podstawa dla republiki ro­
sy jskiej, udział zastępców ukraińskiego sekretery ; tu 
Indowego w delegacyi rosyjskiej odpowiada f kcy- 
cznemu stanowi rzeczy w republice rosyjskiej. Jeżeli 
delegacya j F iłubow ycza posiada dalej mandat ki­
jowskiego Sdkretaryam , to delegacya mówcy nie 
podnosi wprawdzie protestu przeciw dalszemo udzia­
łowi te j deltgacyi w rokowaniach pokojowvch, ale 
nznać można będzie tylko takie układy z Ukrainą 
które zostaną potwierdzone formalnie przez rząd 
federacyjnej republiki rosy jsk ie j".

Po tem oświadczeniu p. Trockiego, zabrał głos 
pozostały w Brześciu przedstawiciel ukraińskiej re­
publiki p. Lewicki, który złożył następujące oświad­
czenie : Przed odjazdem naszej delegacyi, członkowie 
delegacyi ułożyli się, żeby aż do przybycia dalszei 
delegacyi pozostali tu członkowie nie występowali 
w sprawach polityczny'h, dlatego, że zajęcie «  
nowuka delegacyi wobec kwestyi udziału przedsta­
wicieli Charkowa w delegacyi rosyjskiej, musi się 
odroczyć aż do powrotu „ałej ddegacyi ukra js k ie j“.

W  odpowiedzi na te  oświadczenia niemiecki se­
kretarz staun Kuehlmanu wskazał na to, że prze 
wodniczący rosyisM ej delegacyi nie zaznaczył swego 
cza w t ni 3łowem, iż obok delegacyi usraińskiej, 
prowadzonej przez p. Hołubowycza, istnieją jeszcze 
nne ciała, które żądają przemawiania w imieniu 

Ukrainy. Sy  tnący a więc przedstawia się tak, że nikt 
wprawdzie nie zaprzecza istnieniu wolnej, ludowej 
republiki nkrainskiej, jednak do międzynarodowego 
je j reprezentowania rw zezą sobie prawo., dwa ciała 
konkurujące.

czas nie odkryła. Nie mniej iednuk zrozumiałą jes t 
również niecierpliwość, z jaką prasa szczególnie 
koalicyjna _tara się uchylić choćby tylko rąbek ta ­
jemnicy, jak a  się kryje poza frontami przeciwników 
i w tym względzie toczy się joz cd dłuższego czasu 
zwłaszcza w prasie franenskiej dyskusya, której wy­
niki skwa|"wie re jestru je —  za pośrednictwem 
prasy szw ajcarskiej —  prasa berliń3ka.

I  tał omawiając głosy co do ewentualnego kie­
runku uderzenia mas niemieckich pisze sprawo­
zdawca wojenny „N. Zurricher Z e itu o g ": Jpdni 
wskazują na F lan d rię ,-— , ,  na Flandryę, ponieważ przes, tę ziemię .    r ------- j -------j
prowadzi najkrótsza droga do Calais i Kanału. Imu<fvtkań«kiej, niemniej jednak jako czynnik opóż dający

łącznikowy między .rmią francuską a angielską, zaś 
pr*y braku jednolitej kom enly mogą tu łatwo u ja­
wnić się w łonie w ojsk koalicyjnych poważne 
trudności operatywne, które oienzywie przeciwnika 
otworzą >drazu wielkie widoki powodzenia. Możii 
wem je s t również, iż przypuszczalna ofenzywa 
państw centralnych podjętą zostanie, w swem sta 
dyum począt^owem. odraza w wielu odcinkach, a de­
cydujące uderzenie wykonane zostanie w punkcie, 
który we wstępnych akcyuch okaże najsłabszą 
SpOiStoŚĆ.
[> [.W  ostatnim ja ż  czasie poczęło zyskiwać sobie 
prawo obywatelstwa zapatrywanie, iż wogólą na 
froncie zachodnim ofenzywy mocarstw centralnych 
w wielkim stylu n u  należy w najbliższym czasie 
oczekiwać, gdyż szans powodzenia jes t zamało, zaś 
momentów oporu zawiele. Wedłnd tych przypuszczeń 
należałoby raczę r oczekiwać ofsnzywy austro nie­
mieckiej na W łochy; cfjazyw a t *  zmierzałaby do 
tego, by przez rozerwanie koalicyi ugasić wojnę 
drogą dyktowania pokoju każdemu z przeciwników 
z osobra. 1

Teoretycznie również tego rodzaju obrót rzeczy 
(to jost cf.nzyw a na w jceh y ) je s t możliwym i — 
zdaniem pism szwajcarskich —  ma wiele cech prawdo­
podobieństwa, gdy się zważy, że dzięki t fanzy wie 
jesiennej, wzdłuż Brenty, n r d z y  Brentą a górną 
Piayą, tudzier wzdłuż dolnej Pioyy, wojska pańrtw 
ceatralnych zajęły szereg korzystnych stanowisk, 
które umożliwiają im przejście do koncentrycznego 
ataku na cały system włoskich stanowisk obronnych 
w prowincvi weneckiej.

W  każdym razie uważa prasa k oalic ji rfenzywę 
austro-niómiecką na Zachodzie za rzecz niemal me 
ulegającą wątpliwości, przyczem bierze ona również 
w rachubę wtórną ofenzywę na froncie włoskim, 
mającą spełniać rolę pomocniczą dla głównego ude­
rzenia na Zachodzie. P rasa koalicyi omawia również 
żywo kwestyę, jak  wielkie siły będą w stanie mo­
carstw a centralne na froncie zachodnim we Francyi 
i w Belgii zgrupować i jako najwyższą miarę wy­
siłku tychże mocarstw przyjmują d n a i pół miliona 
żołnierzy, zaznaczając przytem iż ilość ta  nie za­
pewni: eszcze dostatecznej, dla uzyskania zupełnego 
sakcesu koniecznej przewagi liczebnej. Lecz wiadomo, 
jak częstokroć obliczenia zawodzą.

Największe różnice zapatrywań panuią w spra 
wie przypuszczalnego terminu rozpoczęcia orenzywy. 
Decyduiącym momentem je s t tu kwestya pomocy 
amerykańskiej, tudzież nkcńizenia rokowań w Brze­
ściu. Nie bez słuszności wypowiada w tym wzglę­
dzie prasa koalicyjna zapatrywanie, iż wprawdzie 
w interesie mocarstw centralnych leży uderzenie 
swe uskutecznić przód przybyciem pomocy amery-

Z front i #  bojowych.
W łosi próbmą znów szczęścia. Na płaskowyżu 

Asiago, po trzydniowe® przygotowaniu a r t ,  leryj 
skiem włoska piecnota przeszła do atoku, który 
doDr o wadził do ciężkich walk o Goł del Bosso 
i Monte di V al Bella. Oba te  wzgórza po bohater­
skiej obronie i uporczywych zapasach pozostawiono 
Siłom nieprzyjacielskim, coraz liczniej tam sprowa­
dzanym. W  zachodniej stronie płasbowzgórza w.izyst-
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przenoszą uderzenie do Alzacyi z kierunkiem na 
B e lfo rt; skuteczne uderzenie w tym odcinkn dopro­
wadziłoby Niemców do osaczenia stanowisk fran­
cuskich ptd Vevdnn i Argonach, przy Tównoczesnem 
przeniesieniu wojny na obszar, dotąd przez mą 
oszczędzony. Trzeria wreszcie opinia mówi o ude­
rzeniu między Sz Q ientin  a Cambrai, a więc między 
Skaldą a Sommą, ponieważ tu znajduje się punkt

występują tu rokowania w Brześciu. Przerzucenie 
wszystkich sił na jeden tylko front wymągt by 
stan rzecz} na drugim froncie dawał wszelką gw a­
ra n c ję  nieograniczonej swobody rnchów.

Obecnie panuje na froncie zachodnim pozorny 
spokój. Pom ijając lokalne walki działowe, akcya 
bojowa ogranicza s ę po obn stronach jedynie do 
wypadów wywiadowczych.
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Piotr Zaeoone

Tragiczna noc
Tłumaczyła z francuskiego: napya Segeny.

n
W ie| samej chwili drzwi otworzyły się i słu­

żący oznajmił doktora Franka.
Obydwaj młodzi ludzie spotkali sie na progu 

i zamienili szybki uścisk reki. nie mówiąc nic 
do siebie. Oktawiusz zły, źe Frank go tu zastał, 
szybko opuścił pokój, tenże zaś ooarł sie o mar­
murowy kominek i czekał.

Oczekiwanie nie trwało długo.
Dziesięć może minut zaledwie upłvneio od 

odejścia młodej kobiety, kiedy drzwi, przez które 
wyszła, otworzyły sie znowu, a na progu uka­
zał sie młody człowiek.

Frank rozpoznał w nim natychmiast tajem­
niczego nieznajomego z willi Bierres, do któ­
rego uczuł sie pociągnięty taką nagłą sympatyą. 
Podszedł wiec żywo ku niemu i serdecznym 
ruchem ujął iego reke.

-  Wiec tć> pan wyznaczy: mi schadzkę na 
dziś ra n c?  -  zapytał ciekawie.

-  Czy nie spodziewał sie pan mnie już wię­
cej zobaczyć? -  odparł młody człowiek z mi­
łym uśmiechem.

-  Miałem nadzieje, bc nie bede ukrywał 
przed panem, że czule ao pana dziwną sym- 
patye -  odpowiedział z prostotą doktor Frank.

-  Niech mi pan wierzy, że sympatye te po­
dzielam w zupełności, jednakże wyznaje, że 
nie tylko cheć odnowienia naszej znajomości 
skłoniła mnie do napisania do pana. Miałem 
oprócz tego cel inny.

-  ja k iż ?  -  zapytał ciekawie Frank.
-  Chce panu oddać pewna przysługę.
-  M nie?
-  Mam panu do oddania pewne rzeczy.
-  Co pan przez to cnce powiedzieć?

jakiś cień przemknął po twarzy młodego
człowieka. Bez słowa poa szedł do kominka 
i wpatrzył sie głęboko we Franka.

-  Panie doktorze -  odezwał sie oo chwili 
wzruszonym głosem -  to, co chce panu po­
wiedzieć, odnosi sie do przeszłości, a przed­
mioty, które panu chce oddać, pozostawione 
zostały niegdyś przez podróżnego w oberży przy 
ulicy św. Jakóba. Podróżny ten spędził tam 
tylko noc jedną i odtąd nie pojawił sie tam 
więcej.

Frank zadrżał i niespokojnym, badawczem 
spojrzeniem objął młodego człowieka.

-  Oberża r,rzy ulicy św. lakóba -  wyszeptał 
z truden. -  Stało sie to lat temu niemaście. 
nieprawdaż?

-  Tak jest.
-  I ta oberża należała do człowieka, któremu 

na imie było Andrzej?
-  Nie myli sie pan.
-  Ależ ten człowiek znikł również 1
-  Odnalazłem go.
-  A te przedmioty?
-  Zachował je dotąd wiernie.
-  Ocnl Biedny ojciec m ójł -  zawołał Frank, 

nie panując |uź nad sobą.
Podbiegł do młodego człowieka i silnie uści­

snął jego ke.
-  Ach! Mów pan, mówi -  nalugał go­

rąco. -  Odyby pan wiedział, jak żywo mnie to 
interesuje. Chce widzieć tego człowieka I Chce 
widzieć jak najprędzej! Chce go wypytać, wy­
badać! C chł jakże długo go szukałem napróżnol 
Odzież on jest teraz? Proszę mi powiedzieć, 
przez litość!

-  Czekam na niego.
-  On tu przyjdzie?
-  Niech pan uważa.

już od chwili szmer jakiś dobiegał ze scho­
dów willi. Frank rozróżnił jakiś głos niecier­
pliwy i naglący. Młody człowiek z natężoną 
uwagą nadsłuchiwał, pod wpłvwem widocznego 
podniecenia.

Nareszcie drzwi sie otworzyły i do pokoju 
wszedł Lopez. On zazwyczaj tak spokojny i pa­
nujący nad sobą, blady był i silnie poruszony. 
Nie zwracając uwagi na obecność Franka, pod­
szedł żywo do młodego człowieka.

-  Przepraszam pana -  rzekł szybko -  że 
ośmieliłem sie wtargnąć tu przemocą, lecz kiedy 
oznajmię panu powód moich odwiedzin, zrO' 
zumie pan, że inaczej uczynić nie mogłem.

-  Cóż to sie dzieje ?  -  zapytał młody czło­
wiek drżącym głosem. W oczach jego rozsze­
rzonych zabłysnął nagły lek i niepokój.

Oczekiwał pan teraz na kogoś, niepraw­
daż? -  zapytał Lopez.

-  Tak jest.
-  Starca, mieszkającego w Złotej Dzielnicy.
-  Kto panu to powiedział?
-  Mniejsza o to, skoro wiem.
-  Ale dlaczego wspomina pan o tem ? -  

zapytał młody człowiek z lekkim niepokojem.
-  Ten starzec nie przyjdzie tutaj.
-  Ależ to niemożliwe 1
-  Nie przyjdzie, powtarzam, bo te| nocy zo­

stał zamordowany.
-  C o? Co pan m ow i?
-  Widziałem go na własne oczy.
-  Ojciec 1 Mój ojciec zamordowany 1 -  za­

wołał rozpaczliwie młody człowiek.
Śmiertelna bladość osiadła na jego twarzy, 

bezwiednym ruchem ręką przycisnął serce, we­
stchnął boleśnie i rzucając nieprzytomne spoj­
rzenie na Franka, osunął sie zemdlony na po- 
saazke.

jednyn skokiem Frank znalazł sie przy nim. 
Drżącemi rekami rozpiął ubranie, utrudniające 
oddech i rozerwał cienką koszule, zakrywającą 
piersi.

Ale prawie naiycnmiast colnął sie zdumiony, 
patrząc ze zdziwieniem na Lopeza.

-  To jest kobieta 1 -  wyszeptał ze zmie­
szaniem.

Lopez stał nicporuszony, uśmiechając sie 
lekko i nie okazuiąc najmniejszego zdziwienia.

-  Domyślałem sie tego -  wyrzekł spokoj­
nie. -  Teraz chodzi o to, aby wybadać jej ta­
jemnice > dowiedzieć sie, czy wroga czy też 
przyjaciela w niej mamy.

Postanowieni*.
Pożegnawszy miodą kobiete, Oktawiusz Gau­

din nie zaraz oddalił sie z willi. Poruszony był 
różnemi przeriwnemi uczuciami. Na razie prze­
ważała w nim paląca ciekawość i z niedyskre- 
cyą ludzi pewnych siebie i zarozumiałych wo­
bec kobiet’ powrócił do loży portyerar usiłując 
podjąć wątek rozmowy, przerwane| godzinę 
przedtem.

Ate chodaż posiadał w wysokim stopniu 
umiejętność badania służby, tym razem musiał 
sie uznać za pokonanego, bo nic z milczącego 
uparcie portyera wydobyć nie mógł.

Pobyt jego półgodzinny w loży portyera do­
pomógł mi: przynajmniej do dowiedzenia sie 
minjowoli, co dzieje sie w domu, a nawet udato 
mu sie zamienić kilka słów z Lopezem, gdy 
tenże wychodził.

Oktawiusz był tak zdenerwowany i zynę 
biony, źe nie wiedział już, co ma myśleć o tem 
wszystkiem.

Chociaż został dosyć jasno wyproszony przez 
młodą kobiete, wyczuł, źe k ryje się tu jakaś 
tajemnica, którą miał nadzieje oukryć wcześniej 
czy później.

Z tego zaś, co podpatrzył i domyślił sie, wy­
tworzył sobie w wyobraźni dramat cały, który 
oryginalnością swoją na dobre zaczął go inte­
resować i pochłaniać.

Nie m ając na razie nic już tu do czynienia, 
wsunął złotą monete do reki portyera i podszedł 
do powozu, który oczekiwał na niego na ulicy.

Kazał sie bezwłocznie zawieść na giełde 
i tam zaraz opowiedział kilka szczegółów swo­
je j taiemniczei awantury, poczem bardzo zado­
wolony z wrażenia, jakie uczynił, pojechał do 
domu bankiera de Compans.

Kiedy przybył i zameldowano go, Svłwia 
znajdowała sie w salonie wraz z ojcem. Ocze­
kiwała go i już zaczęła sie dziwić z powodu 
jego niezwykłego opóźnienia.

Sylwia de Compans kochała narzeczonego, 
kochała go może więcej, niż to jest we zwy- 
czaju w tej sfe-ze, do której należała.

Kiedy wyszła z klasztoru, gdzie dopełniała 
swojej edukacyi, przedstawiono jej Oktawiusza 
Gaudin. jako przyszłego jej męża, a ona przy­
jęta go chętnie, przejmując się rolą zakochanej 
narzeczonej, już prawie cd dziecka zdradzała 
upodobanie do strojów i w klasztorze marzyła
0 aksamitach czeskich, jedwabiach, koronkach
1 drogocennych klejnotach. Mężczyźni dobrze 
ubrani, przypominający wzory z rycin mód, 
wzbudzali w niej zachwyt i uznanie. Oktawiusz 
Gaudin byt więc zupełnem zrealizowaniem jej 
ideału mężczyzny. Była bardzo dumną i szczę­

śliwą, mogąc porównać wytwornego swojego 
narzeczonego do jednego z tych pięknych ry­
sunków, widywanych w żurnalach i mogąc 
stwierdzić, że żywy jej ideał w niczem od tam­
tych się nie różni. Oktawiusz Gaudin zaś da­
lekim był do oddania narzeczonej swojej mi­
łości, jaką w niej wzbudził.

Sylwia de Compans była bogatą i to byt je ­
dyny powód, dla którego chciał zostać jej mę­
żem. Był on z naiury bardzo praktyczny i wy­
rachowany i piękność i wdzięk Sylwii były dru­
gorzędną rzeczą dla niego w tym wypadku.

jednakże Okiawiusz znał się na kobietach, 
bo miał z niemi wiele do czynienia. Prędko 
więc odgadł, co się dzieje w sercu jego narze­
czonej i w zarozumiałości swojej pozwolił się 
kochać i uwielbiać.

Zresztą miłość Sylwii doskonale służ .ła jego 
zamiarom. Bankier de Comoans był znaną i wpły­
wową osobistością w mieście. Przy jego po­
mocy mógł więc śmiało rzucić się na najśmiel­
sze interesa. Przyszłość jego matervalna b> ta 
wobec tego zupełnie zapewniona i marzył, że 
za lat parę stanie na czele najpoważniejszego 
domu bankowegc w Paryżu.

Oktawiusz Gaudin, wchodząc do salonu, po­
spieszył żywo do swojej narzeczonej i ucałował 
jej rękę, poczem podszedł do bankiera. Ten 
uśmiechnął się sztucznie i zawołał:

-  Ale zdaje mi się, że zaniedbujesz nas 
trochę, kochany panie Oktawiuszu.

Młody cziowiek zaprotestował energicznym 
ruchem i rzucił w stronę Sylwii spojrzenie, które 
natychmiast rozschmurzyło jej czoło.

-  Co za myśl -  zawołał gorąco. -  W prze­
dedniu dnia, który ma mnie uczynić najszczę­
śliwszym z ludzi, czy mógłbym myśleć o czem 
innem ,jak o mojej zachwycającej narzeczonej? 
Tylko, że przytem zaabsorbowany jestem in­
nemi sprawami i właśnie jedna z tych spraw 
opóźniła mimo mej woli moje przyjść ie tutaj. 
Wydarzyło mi się rzeczyw.ście coś szczegól­
nego.

-  Co takiego? -  zapytała Sylwia, żywo za­
interesowana, patrząc z miłością na narzeczo­
nego.

-  Proszę sobie wyobrazić -  odrzekł Okta­
wiusz, siadając wygodnie w fotelu -  że na 
ostatnim balu opery, gdzie przepędziłem go­
dzinkę, jakieś domino mocno zaintrygowało |e- 
dnego z naszych przyjaciół.

-  Kogóż to ?  -  spytała Sylwia.
-  Doktora Franka.
-  A wiec on chodzi na bale opery?
-  Znajdował się tam, Drzynajmniej tego wie­

czora, przybył podobno wezwany tajemniczym 
bileckięm . naznaczaiącvm mu schadzkę.

-  1 któż iest to domino? -  zapytał pan de 
Compans, słuchający uważnie opowiadania Okta­
wiusza.

-  Otóż tu właśnie zaczyna się zagadka -  
rzekł młody człowiek, uśmiechając się pcd wą- 
sem. -  Nikt nie znał tej kobiety, chociaż ona 
zdawała się znać doskonale doktora Franka 
i jego przyjaciela Lopeza.

-  Naprawdę? -  zawołał pan de Compans, 
przvbliźałąc się -  i pan również się nic nie 
dowiedział?

-  Przepraszam pana -  przerwał Okta­
wiusz -  muszę wszysiko opowiedzieć po kolei. 
To naprawdę prawdziwy wycinek z fejletonu, 
który wam opowiem i nie należy przysp eszać 
jego at*cvi. A więc ta kobieta stała się zagadką 
dla wszystkich i ja sam zainteresowałem się 
tem żywo, dowiedziawszy się o tem od Lopeza. 
Tego samego jeszcze wieczora postanowiłem 
zbadać tę sprawę i nie wypuścić jej z ręki, aż 
się coś dokładnego dowiem o zamaskowanej 
nieznajomej.

-  A w ięc? -  spvfała Sylwia, nie spuszcza­
jąc oka z twarzy naryeczoneoo.

-  A więc -  ciągnął dalej Oktawiusz -  dziś 
dopiero udało mi się zebrać pewne wiadomości 
i to z wielkim trudem przyznaje.

-  1 teraz pan wie. kto ona je s t?
-  Mniej więcej.
-  jakto?
Okiawiusz zamyślił się, jakgdyby chciał ze­

brać myśli, poczem znowu mówić zaczął.
-  Zapomniałem powiedzieć, ze ta młoda 

kobieta, która należy do najładniejszych istot, 
jakie kiedykolwiek widziałem, mieszka w uro­
czej willi przy Polach Elizejskich i źe salon, 
w którym mnie przyjęła, jest arcydziełem smaku 
i dobrego gustu. CWÓż ta wilła do niej należy, 
ma lokai, powozy, konie i prowadzi życie, którego
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pozazdrościłaby niejedna z naszych najsławniej­
szych modniś.

-  To pewnie kochanka jakiego księcia ru­
skiego -  szepnęła pogardliwie Sylwia.

-  Nie jest ona niczyja kochanka, proszę 
pani -  zaprzeczył żywo Oktawiusz.

-  jednakże.
-  I co dziwniejsze i całkiem niewytłuma­

czone, że ta młoda kobieta ma ojca żyjącego 
w . najskrajniejszej nędzy w Dzielnicy Złotej, 
gdz e podobno dzisiejszej nocy został zamordo­
wany.

Sylwia wydała lekki okrzyk trwogi, podczas 
kiedy pan de Compans opart ciężko reke na 
ramieniu Okfawiusza.

-  Czy pan naprawdę jest pewnym tego, co 
m ów i? -  zapytał dziwnie drżącym głosem.

-  Oczywiście l
-  Jej ojciec mieszkał w Złotej Dzielnicy?
-  Tak jest.
-  A czy nie powiedziano panu przypadkiem 

nazwiska tego człow ieka?
-  Powiedziano, ale przypomnieć sobie nie 

mogę -  rzekł Oktawiusz z podrażnieniem.
-  Niechże pan sie stara dopomódz pa­

mięci.
-  Zaraz, zaraz...
Oktawiusz przesunął reką po czole, zamy­

ślając sie głęboko, a bankier śledził każdy ruch 
jego ze wzrastającym niepokojem.

-  A w ecl A w iecl -  nalegał pochylony 
nad nim.

-  już sobie przypomniałem l -  wykrzyknął 
nagle Oktawiusz. -  On sie nazvwa Andrzej l

-  Andrzej?
-  Fan go zna?
-  Ja ? Nie... Skąd że.. Ale to, co pan opo­

wiada, jest tak interesujące, że rzeczywiście 
chciafDym bardzo dowiedzieć sie...

-  Niech pan bedzie spokojny -  przerwał 
Oktawiusz -  za kilka dni dowiemy sie o wszyst- 
kiem

-  |akim sposobem ?
-  Ta cala sprawa nie jest banalna, tc jasne. 

A ta kcbieia ukrywa najwidoczniej jakąś ta­
jemnice, kto wie może nawet zbrodnie- Zresztą 
zamordowanie jej ojca zwróci uwagę policyi 
i jeżeli chodzi o dowiedzenie sie czegoś, jestem 
golów sam udać sie do prokuratora.

-  Co pan m ów i?
-  A cóż w tem byłoby złego ?
-  Na iwarzy barona de Compans ukazał 

sie wymuszony uśmiech.
-  Ochł Nie bede panu przecież zabraniał 

tego kroku -  rzeki, źie ukrywając zmieszanie -  
ale jeżeli, jak pan mówi, jest w tem jakaś ta­
jemnica, zbrodnia może, czy nie leka sie pan 
uczynić przykrości naszemu nowemu przyia- 
cielowi, doktorowi Frankowi, działając zbyi po­
spiesznie. Sądzę, że należałoby poradzić sie go 
przedtem.

-  Ma par. słuszność.
-  Zobaczę sie z nim.
-  P an ?
-  Oczywiście. Ten młody człowiek zajmuje 

mnie bardzo i chciałbym uczynić coś dla niego.
-  Trzeba pamiętać, że doktor Frank jest 

dumnym -  zauważył Oktawiusz.
-  Co z tegol Do nas szczęśliwych i boga- 

tych należy iść naprzeciw tych, którzy cierpią, 
jestem pewny, że doktor Frank wyjawi mi 
wszystko, ifeźeli udam sie do niego z radą i po­
mocą.

-  Do dyabhl -  zaśmiał sie Oktnwiusz -  
nie widziałem nigdy pana tak wspaniałomyślnie 
usposobionego wzaledem k^goś drugiego.

-  Usługa, którą nam doktor Frank oddal -  
odparł poważnie Nankier -  wyjaśnia dostate­
cznie zainteresowanie, jakie wzbudził we mnie.

Oktawiusz powstał, podszedł do Sylwi i ujął 
jej reke.

-  Ochl Czy ja mogę być zazdrosnym o wdzię­
czność, klóra sie mu należy zawołał gorąco. 
Nie zapomnę nindy, że winienem mu wiecej 
niż życie, bo gdyby nie on, nie byłoby tu już 
miedzy nami naszej ukochanej Sy'wii, nie mógł­
bym patrzeć na jej uśmiech uroczy.

Sylwia aż zadrżała z radości na te słowa 
narzeczonego, bankier mimowoii żachnął sie 
niecierpliwie.

Ale w tej samej chwili drzwi od salonu 
otworzyły sie i lokaj zaanonsował bankierowi, 
że Paskal pragnie z nim mówić.

-  P askal? -  zawołał pan de Compans ze 
drżeniem w głosie -  Mówisz, że on tu jest?

-  Czeka już od chwili.

-  To dobrze, zobaczę sie z nim. Niecn wej­
dzie do mojego gabinetu.

Służący wyszedł, a baron zwrócił sie do Syl­
wii i Oktawiusza, z uśmiechem na twarzy.

-  Zobaczymy sie wkrótce, moie dzieci 1 -  
rzekł dobrodusznie -  Pójdę rozmówić sie z Pa- 
skalem i za kwadrans powrócę do was. Poje- 
dziemy do lasku Bulońskiego.

Po. zem oddalił sie, pozostawiając narzeczo­
nych samych.

Zaledwie drzwi sie za nim zamknęły, Okta­
wiusz poszedł usiąść obok Sylwii, która zaczer­
wieniła sie silnie.

-  Sylwio -  rzekł słodkim głosem, ujmując 
jej reke -  czy wiesz najdroższa, że im bardziej 
zbliża sie dzień naszego połączenia, ogarniają 
mnie wyrzuty jakieś 1 skrupuły.

-  Skrupuły? -  powtórzyła ze zdziwieniem 
młoda dz!ewczyna.

-  Tak, moje dziecko 1 -  ciągnął aalej, obej­
mując ją  wymownem spojrzeniem - Zdaje mi 
sie, że od kilku dni kochasz mnie mniej i lękam 
się, czy znajdziesz w naszym związku to szczę­
ście, jakie sobie wymarzyłaś i na które zasłu­
gujesz, a tak czułbym sie szczęśliwym mogąc 
cie niem obdarzyć.

Reka Sylwii zadrżała lekko w dłoni narze­
czonego, ale spojrzenie jej pozostało spokojne 
i niezmącone.

-  Co za myśli -  szepnęła -  Skąd mogło 
przyjść to przypuszczenie o jakiejkolwiek zmia­
nie?

-  Nie wiem.
-  Czyż ojciec mój nie zgodzi! sie na nasza 

m iłość?
-  Ojciec pani wydaje mi sie czemś zmar­

twiony i zaniepokojony. Przed cnwila uważałem, 
że był względem mnie zimny, jakby przymus 
jakiś ciążvł nad nim.

-  O cóż sie pan leka? -  zapytała niespo­
kojnie Sylwia, przejęta słowami narzeczonego.

-  Lękam sie stracić panią, jeżeli mnie już 
nie kochasz Sylwio.

Młoda dziewczyna uśmiechnęła sie czarująco 
i uścisnęła gorąco reke narzeczonego.

-  Oktawiuszul -  wyrzekła poważnym gło­
sem -  Twoja miłość jest oierwszem szczęściem 
mojego życia, “nnego nie chce ' nie pożądam. 
Kochaj mnie tylko, tak, jak ia cie kocham i wierz 
w moja wole. Żadna moc ludzka nie bedzie nas 
mogła nigdy rozłączyć!

Oktawiusz nie odpowiedział. Powstał i przy­
ciągnął lekko do siebie młodą dziewczynę i usta 
ich złączyły sie w pierwszym pocałunku.

Tymczasem pan de Compans udał sie do 
swojego gabinetu zaciekawiony i zaniepokojony 
zjawieniem sie Paskala. Opowiadanie młodego 
Gaudin o wypadkach zaszłych u nieznajomej 
kobiety mieszkającej przy Polach Elizejskich, na­
stępnie zainteresowanie jakiem widocznie obda­
rzała doktora Franka, morderstwo popełnione na 
jej ojcu w dzielnicy Złotej -  wszystko to w dzi­
wny sposób wzburzyło jego umysł, wywołując 
bardzo niepokojące myśli i przeczucia. \

Pomimo pewności siebie i zimnej krwi, kfóra 
go nigdy nie opuszczała, czuł, że jakaś groźba 
zawisła nad mm. Piętnaście lat dobrobytu nie 
potrahty uśpić wyrzutów, które zbrodnia jego 
pozostawiła za sobą i każdy dzień przynosił mu 
nowe niepokoje i troski.

Baron de Compans zastał Paskala w swoim 
gabinecie, grzejącego sobie nogi przed komin­
kiem, na którym trzaskał wesoły ogień.

Najsumienniejszy badacz nie mógłby bvł po­
wiedzieć, że służący był wzruszony. Twarz ego 
bledsza była cokolwiek niż zazwyczai i cala 
jego osoba zdradzili niezwykłą jakąś czystość 
i staranność w ubiorze. Pan de Compans przy­
mknął szybko drzwi od gabinetu i podbiegł do 
niego z gorączkową żywością.

-  No i cóżl -  szepnął prędko -  Co sie 
dzieje? Jakie wiadomości przynosisz m i? Z cz£m 
przyszedłeś dzisiaj? Nie spodziewałem sie cie­
bie wcale.

Paskal powstał i rzucił na swojego pana 
spojrzenie pełne troski.

-  Przychodzę oznajmić panu mój wyjazdl -  
odparł lakonicznie.

-  Twój wyjazd? -  powtórzył bankier, nie 
rozumiejąc wcale.

-  Musze sie oddalić.
-  Ale dlaczeao? Przecież żadne niebezpie­

czeństwo nam nie grozi?
Paskal brwi zmarszczył.
-  Zabiłem człowieka 1 -  rzekł krótko.

-  Tyl -  zawołał pan de Compans, podcho­
dząc bliżej do niego.

Paskal uśmiechnął sie ironicznie i ponura 
ołyskawica zabłys-eła w jego oczach.

-  Czy uwazj pan, że iestem do tego nie­
zdolny? -  zapytał.

-  A ten człow iek?
-  Był moim bratem.
-  Oberżysta z uiicy św. jakóba?
-  Tak jest.
-  On zamieszkiwał Złotą dzielnice?
-  Kto to panu powiedział? -  zapytał z za­

ciekawieniem Paskal.
Na czole bankiera wystąpiły grube krople 

potu Z ach cia ł sie jakgdyby miał upaść i oparł 
sie o krzesło. Służący przypatrywał mu sie ze 
zdumieniem. Nigdy jeszcze nie widział swojego 
pana tak zmieszanym.

-  Ohl \ wiec to sie stać musiałol -  wy­
szepta! bankier z trudem -  To palec boży... tak! 
to palec bożyl Paskalul jesteśmy zgubieni 1

-  Wiec sie pan czegoś niedobrego dowie­
dział? -  spytał Paskal niepewnym głosem.

-  W szysikol Wszystko, rozumiesz? Przed 
chwilą tu u mnie opowiaoar.o mi o tem mor­
derstwie! jesteśmy zgubieni 1

-  Któż o tern mógł wiedzieć?
-  Córka Andrzeja.
-  Fernanda?
-  Ona jest w Paryżu!
Śmiertelna bladość wystąpiła na twarz Paskala 

i oddech jeg - stal sie utrudnionym.
Zalegio długie dręczące milczenie, podczas 

którego obydwaj wspólnicy zamienili tylko spoj­
rzenia pełne przestrachu i leku.

Paskal powróci! pierwszy do rzeczywitsości, 
uderzył silnie w podłogę nogą jakgdyby zmiaż­
dżyć chciał jakiegoś niewidzialnego nieprzyja­
ciela, po< .e n  nerwowymi krokami począł prze­
biegać pokój.

-  Ona... w Pa:,'żu l -  szeptał głosem, w któ­
rym czuć było wściekłość powstrzymywaną -  
Achl Nędznica 1 Ta, to naprawdę test prawdziwą 
córką swojego ojca -  Ona nas zdradziła!... Ona 
chce nas zgubić, to jasne 1 Złączyła sie z tam­
tymi, z naszymi wrogami 1 Oh! Ale do stu 
dyablówl Niech sie strzeże, bo ta gra może ją 
drogo kosztować.

T we z Paskala gorzała oburzeniem i gnie­
wem. Wargi jego zacisnęły sie w kurczu ner­
wowym, ciemna luna wystąpiła na jego czole 
zmarszczonem.

Pan de Compans widział go po raz pierwszy 
w tak strasznem podnieceniu, jakiś dziwny lek 
ogarnął go nagle wobec tego człowieka i usi­
łował uspokoić go.

-  Mam milczeć 1 -  krzyknął w odpowiedzi 
Paskal -  i dlaczeao to, ciekaw jestem. Czyż 
nie jesteśmy już nieodwołalnie zgubieni 1 Ona 
teraz już wie o wszystkiem i mścić sie bedzie. 
Może teraz nawet, w tej godzinie, znajduje sie 
u prokuratora i czyni zeznania obciążające nas! 
Achl Przekleństwo na nas spadło, panie de 
Compans, bo ona wiedziała tylko sama 1 Ona po­
ciągnie za sobą wszystkich tych, którzy pragną 
naszej zguby ł

Bankier objął służącego przerażonem spoj­
rzeniem.

-  O kim ty mówisz ? -  zapytał, dzwoniąc 
zębami, jakgdyby w napadzie gorączki.

-  O synul -  odpowiedział Paskal zgaszo­
nym głosem.

Pan de Compans opadł bez sil n? najbliższy 
fotel, zatopiony w gorzkich rozmyślaniach, przy­
wodzących mu całą tragiczną przeszłość przed 
oczy.

Nagle powstał, wydając okrzyk radości. Zda­
wało sie, że jakaś siła niewidzialna kierowała 
nim. Podbiegł do służącego i potrząsnął go sil­
nie za ramie, chcąc go wyrwać z odrętwienia, 
w którem sie pogrążył.

-  Co je s t?  -zap y ta ł tamten, nie rozumiejąc.
-  Znalazłem.
-  Cóż takiego?
-  Sposób, środek.
-  Ależ pan jest szalony 1
-  jesteśmy uratowani! Słyszysz 1 jesteśmy 

uratowani, Paskalu.
-  Nowa zbrodnia ?1 -  rzucił służący krótko, 

patrząc przenikliwie na swojego pana.
W oczach pana de Compans zabłysła ura­

żona duma.

fCino rial««v nnsrqpi.)
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Z tygodnia.
g  Daklaracya izgdu polskiego.

Z powodu toczących się w Brześciu L iw s k im  
układów pokojowych polska Bada regencyjna ogło­
siła następującą deklaracyę:

1) N-ród polski, pozbawiony niewód ległości i po­
dzielony na części w końcu wieku X V II I  obstając 
przy swych niewygasłych i nm przedawnionych pra­
wach, stwierdzał stale od czasu rozbiorów swą nie 
złomną wolę odbudowania nieoodiegłego państwa 
i objawił ją  przez swe zbrojne powstanie, przes 
swą nieustanną, na wszeikich polach toczooą walkę 
przeciwko obcej przemocy, w czasie zaś okocnie 
t*wa ącej womy przez niezliczone odezwy, uchwały, 
opinio i deklaracje, ze wszystkich w arstw  narodu 
polskiego pochodzące, zlewające s ę  w jed-n po 
w«zecnny głos narodowy, w szczególności zaś przez 
L°giony polskie, które w założeniu swem podjęły 
tradvcyę p..rozbiorowych walk zbrojnych o me 
podDgłrsć.

2 ) Ta niezniszczalna dążność narodu polskiego, 
tłumiona w ciągu długich la t prz-z obcy ucisk, 
uzyskała możność tworzenia państwa, dzięki r  sto 
rycznym aktom dwóch sprzymierzonych monarchów. 
^  Nowo ntworzcne p iń itw o pólskie, o meobre*lo 
nych dotąd i dziś nie da ących się jeszcze określić 
granicach, o zawiązkowej jeszcze budowie i władzy, 
acz przy pomocy czynników zewnętrznych powstało, 
wspiera się na woli zbiorowej narodu polskiego 
i z niei bierze podstawę do swego is ti'en ia , do 
szerszego i dalszego rozwoju, oraz do obrony praw 
nieprzed^wnionych narodu.

3) P  ńitw o polskie posiada w Najdostojniejszej 
Radzie Regencyjnej narodową władzę zwierz uh niczą, 
uznaną i powitaną w t y j i  charakterze przez szero­
k i  w arstw y nar da polskiego, we wszystkich jego 
dzielaicacb i na obczyźnie.

Rząd polski, przez Radę regencyjną powo:a iy , 
od nie:, ; ko od naiwyższej władzy państwa pol­
skiego, czerpie swe uprawnienia.

Rada regencyjna i mianowany przez nią rzad, 
jako jedynie ist liejące dotychczas naczelne organy 
państwowe polsaie, są powołane do tymczasowego 
reprezentowania państwa polskiego, na wewnątrz, 
i na zewnątrz, aż do chwili, póki zwołany na za­
sadach demokratyczny h S  -jm nie nstali ostatecznej 
f jr m r  rządu w p .ństw ie polskum.

4 ) Rząd polsH przcięty jes t dążeniem by pr ńitw o 
polskie idąc za tredycyą swą dziejową i rozwijając 
ją  stosownie do dacha nowoczesnego, wsparło się 
na podstawach demoknatyczuych w swym ustroju 
politycznym i społecznym i w swych stosunki*,eh 
międzynarodowych. Równouprawnienie wszystkich 
obywateli bez różnicy porhodzenia i wyznania, po­
szanowanie praw i odrębności obcych narodów, 
które na terytorynm  państwa polskiego z n a b ż : się 
mogą, będą stanowić zasadę przewrdnią tego pan 
stw a, któro ze swej strony dnnrcgi c się będzie od

Saństw obcych stosowanie, te j samej zasady wzglę 
em Polaków.

Zw ązana cd wieków ze starą cywilizacyą Z v  
choda, maiąca rwą własną tradycyt wolności poli­
tycznej i rozległej 'św ia ty  Polska skoro otrząśnie 
ze sienie ślady obcego jarzma, dawać będzie rękojmię 
rozwoju zas d demokratycznych i poszanowania 
praw obywuteisk eh, upartą nietylko n2 wzniosłych 
hasłach, p rog ran a 'h  i odezwach, lecz przedawszyst- 
k em na zaszczepionym od wieków i pokoleń posza­
nowania praw, swobód i bezp eezeństwa współoby 
watełi i sąsiadów.

5 ) N iród polski pragnie, aby w najszybszym 
czasie położony został kr« s morderczej walce ludów

aby zawarty został pekój powszechny, na podsta­
wie sprawud iwości i wolności i zawarowania dla 
narodów p a w a  stanowienia samoistnego o swych 
losrch i swym ustroju, pokój utrw alający pocoiowe 
i braterskie w srćiżycie ludów, a w szczególności 
przvw iacający Polsce należne je j m iejsce wśród 
wolnych i uieped eg’ych rarodów świata. Rząd pol­
ski pragoie przyczynić się w taing swych sił do za­
warcia takiego pokoju i tym duchem ożywiony, do­
maga się d„pnsz -.z.nia jego reprezentacyi do ndziato 
w rokowauiach Brzesko Litewskich.

6 ) Toczące się obecnie rokowania pokojowe 
w Brześciu, jako dotykające żywotnych spraw pol­
skich, wymagają bezwzględnego ud ua u z gfo|em 
stanowczym przedstawicielstwa państwa polskiego. 
Rząd polski stwierdza, iż wszelkie układy o losacń 
Polski decTdu ące i prawa narodu polskiego przesą­
dzające, nie będą uznane przez naród polski za

prawnie go obowiązujące, skoro zapadną z pominię­
ciem reprezentacyi p iń itw a polskiego. U italooie 
stosunku Polski do innych państw w przyszłości 
wypływać może jedynie z własnej, przez obce czyn­
niki nie skrępowanej woli narodu.

7) Ody w naraua<n Brzesko Litewskich mowa 
je s t o przyszłych losi-ch ziem, okupowanych przez 
piństw a centralne na Rosyi w czasie obecnej wojny, 
a które prz'd  rozbiorami Polski wchodziły w je j 
skład, rząd polski oświadcza co następuje:

Dzielnica Polski, która pod nazwą Królestwa 
Polskiego na Kongresie W ied(ń°kim  z R  syą unią 
drnastoczną połączona, zuchowi ł*  do naszych dni 
charakter dzielnicy odwiecznie i wy.ącznie polskiej, 
z żywiołem Dolskim go uiacym stanowczo i co do 
liczby i cc do roli nad resztą mieszkańców, winna 
integralnie weisć w skład niepodległego p;ń<twa 
polskiego. Dzielnica ta  nie je s t dz;ś związana 
żadnymi węzłami prawno poi tycznymi z R isy ą , 
a to  od chwili, gdy ustały w niej stuletnie rządy 
rosyjskie, oparte na zaborze i na deptamu praw 
narc.du: nawet ze stanowiska rosyiskiogo, zw.ązek 
ten ustał z chwi ą, gdy upadla w R is y i monarchia 
i gdy rząd repubiik’ ńs&i r«s\ ski przyzna! w szyst­
kim narodom wogóle, a P  >1rcl w  szczególności, 
prawo stanowieińa o sobie. W szelkie uchwałv, czy 
głosowania, które miałyby dopiero stwierdzić nie­
podległość te j dzielnicy, stanowiłyby form slacść 
nietylko zbyteczi ą lecz i uwłaczającą nleulega:ącym 
żadnej wątpliwości aspiracyom i woli ludności.

Co cię tyczy reszf v okupowanych przez mocar­
stw a centralne na B isv i ziem. które wchodziły 
w skład dawnego państwa polsko litewskiego, to 
naród polski stwierdził wielokrotnie po rozbiorach 
i obecnie niezaprzeczenie każdej chwili uroczyście 
stwierdzić je s t gotów, iż z radością wyciągnie dłoń 
bratnią celem odnowienia unii z temi ziemirmi nu 
zasadach obustronne-’ zgody dobrowolnej i zupełnego 
równouprawnienia. Srosu ąc w petni zasadę samo­
istnego stanowienia nar dów o swoim losie, rząd 
polski uznaje, iż mieszana narodowościowo ludność 
tych ziem, wśród której Polacy stanowią żywioł 
bardzo znaczny, a w szare <rn okręgów liczebnie prze, 
waża!ący, winna ctrzym ać prawo i możneść na dro­
dze. wyłączającej wszelki nacisk jakiegokolwiek ży­
wiołu, postanowienia o losie i ustroju  państwo wym 
tvch obszarów.

W  razie, gdyby na ziemiach tych  tworzone być 
miałv ustroje państwowe o dominuiącym charakte­
rze jakiejkclw iek nared "-ości. je  zamieszkującej, 
lub gdyby jakikolwiek obszar miał być przyłączony 
do jednego z państw oso annych, wówczas rząd 
polski ząde, aby przed podohnem ewentnalnem roz 
strzygnięciem, przesądzają :em przynależność pi ń- 
stwową tych krajów , daną była możność ludiości 
tych obszarów, które prz°z swój skłsd narodo­
wościowy i charakter cywil zscyjny ciążą Ku Polsce, 
swobodnego wypowiedzenia się i zadecydowania 
w sprawie połączenia się z pań-twera polshicm.

8) P- ństwo polskie musi uzyskać w naibiższym 
czasie możność oparcia swego ustroju na tak'ch pod­
stawach, jakie odpowiadają woli U8rr da. W inna b rć  
dana możność zwołania w szybkim czasie Seimu, 
opartego na podstawie demokretycznego prawa w y­
borczego i na znnełnei swobodz;e w dokonaniu wy- 
bo ó w, winna by ć dana możność czyokiego tworze­
nia armii narodowej, zarząd krajn winien być oddany 
jak  najprędzej w ręce polskie. W inien być umożli­
wiony w jak  najszybszym czasie powrót do miejsc, 
rodz.npych wszystkim znaidnią^ym s;ę poza krajem 
obywatelom państwa polskiego tek  cywiltiym, jak 
wojskowym, włączając w to i i ń ’ów wojennych.

Bezpośrednio po zawarciu pol oju winna nastą­
pić likwidacya st^nu wojennego.

9 ) Państwa E rrop y  środkowej, dopomógłszy do 
powsiania nań<twa polskiego, położyły podwaliny 
pod przyjazne, na zrozumieniu interesów obu­
stronnych oparte stosunki sąsiedzkie. Obecnie gdy 
narody rrsy isk i i ukrc ń ki uzyskały możność po 
obaleniu despotyzmu zaborczego, urządzmia swych 
stosunków wewnętrznych i międzynarodowych na 
zasadach dem okracji. rząd polski wyraża nadzieję, 
iż na przyszłość ustąlą sie dobre stosunki pokoiorve 
pomiędzy wolnymi narodami, polskie:, rosyjskim 
i ukra ń ikim.

Prezesem KgI j poseł Guetz.
Po czteromiesięcznem bezkrólewiu dokonało w ę ­

szcie Koło polskie wyboru prezesa. Prezesem w y­
brany został poseł bar. Goetz. Z 5 5  oddanych gło­
sów otrzyma! poseł Guetz 2 9  g h sów , 2 6  poslow 
oddało kartki czyste, jeden gios otrzymał poseł 
Tetm ajer

Z 55  obecnych posłów odmówiło tedy swego 
głosu posłowi G jetzowi 2 5  posiów, którzy oddając 
czyste kartki, umożliwili jtdnak jeg o  wybór.

0 niepodteghść Czechćw.
W  daklaracyi czeskiej z 6  stycznia, na której 

ogłoszenie prezydent m histrów  dr. Seidler się zgo- 
dzd, stwierdzają posłowie czescy parlamentarni i se j­
mowi po dłuższym wywodzie histoiycznym, że sta­
nowisko zastępców monarchii w Brześciu. Litewskim 
w surawie samostanowienia narodów n»'e odpow:ada 
ich stanowi kn, stanowisku narodu czeskiego. Na 
l ó i  czacki domaga się samodzielności, pragnie w °- 
sm go, samodzielnego, pelnoDorawniocego poń^twa, 
opanego na rótrności wszystkich obywi teli w gra­
nicach historycznycn w łasrycn oraz szczepu słowa­
ckiego. Mniejszość om narodowym zapewnić chce 
naród czeski pełne równouprawnienie.

Pokoju, zawartego nie na zasnazie sprawiedli­
wości, na ó i  czeski n’e uzna, a pokój taki będzie 
raczej po-zipki'®  wielkiej nowej w^lki o samodziel­
ność pr.ń3twową, w której C*esi wytężą wszystkie 
swe siły materyalne i moralne, ażeby doprowadzić 
do pomyśinfgo wyniku.

Hrm!a oiilski przeciw klmnitoiii.
Jak  donoszą ze Sztokholmu, Związek Polskiej 

siły zbrojnej w Rosyi, który objął komendę nad 
w szyitkiem i polskiemi d yw izy jn i, utwoizonemi 
z żołnierzy polskich, wyłączonych z pułków rosy j­
skich, w y-łał do Petersbnrga ultimatum z ostrym 
pri testem przeciw ostatnim mordom i aresztowa 
ninm, era z przeciw rozkazom, wydanym przez Kry- 
lenkę i Antonowa. żeby nie mieć żadnego waględu 
dla polskich pnłMw. W  u^inatnro tem P o la iy  żą­
dają od kom saryrtn  lndow rgo. 1) Bezstronnego 
śledztwa pweciw w szystk'ir którzy zawinili w osta­
tnich zajściach. 2 ) Natychmiastowego odwołania 
wszystkich rozkazów K  ylenki i Antorow a, wyda­
nych przeciw polskim pułkom, poFieważ rozkazy 
te  są sprzoczne z prryznanem P- lnkrm prawem 
samostanowienia 3) Wydanie dekretu, w którym 
rząd ro«viski wyraźcie oświadczy, że w przyszłości 
nia bę^zio się mieszał do spraw jo lsk ich  i nie będzie 
pr^os-kadzał tworzeniu polskiej organizacji w oj­
skowej.

P  niew°ż rząd bolszewicki nietylko me spełnił 
żąd^ń p rl kich. lecz dopuścił się nowych gwałtów 
wobec polskich żołnierzy i oficerów, wo'Ska polsku 
były zmuszone siłą bronie swych praw. O zbroinem 
w ystąoierin oddziałów polskich donosi następujący 
telegram P et. Ag. to l . :

Z iwjadumienie wydziału wykonawczego rządu 
w guberni mohrlowskiej donosi, że woiska polskie 
w sile 25  CGO (?) żołnierzy pod komendą generałów 
za‘ęłv R haczew, rozwiązały tam tejszy sowiet i nwię- 
ziły komisarza, narzuconego przez sowiet włościa­
nom, oraz maszerują w kierunku gubernii smo­
leńskiej.

Ja k  donosi „Rerling. T iderde* armia polska, 
walcząca z bolszewikami, w ostatnich czasacb wzro­
sła liczebnie. Pochodzi to s+ąd, że bardzo wielu 
Polaków, którzy za rządów Kiercń kiego zwclczali 
ze względów politycznych, pod wptTwem głosów 
z kraju, formowanie oddziałów polskich w Rosyi, 
obecnie w obawie nrzed bolszewikami sami do łunili 
Muśnickiego wstępują.

Obywatelstwo z Uki-amy i Podrla, które pod 
wpływem głosów z krain, sprzeciwiało się tw o­
rzeniu armii polskiej w Rc -yi. wbrew życzeniom 
polskiej Rady międzypartyjnej i K im iteh i nerodo- 
w«eo w Petersburgu, skoro bolszewicy zaczęli gra- 
b ć ooskie maiąuk., zwróciło s»e do tegoż Dnwbora- 
M ,śiicki*go o pomoc, ■*śvricdcza>.c żal, że mu 
w roku zeszłym orzeszkadzano.

Wojna rumuAskc>rcsyJ$ka.
Do tu<iu już woien przybyła nowa: rosy isk om - 

muń^ka. Rząd bclszew jkcw  któ’ y dnsztdl do wła­
dzy pod znakiem p k o ;u mc mc tylk# woinę n sie- 
bip w o łcju Ipcz do rn w d z  ł rn^Liez do zbrojnego 
ko. fi (W ze s^ ą  sojuszoirzi ą R  <> u -a. która rtz- 
pccZv’rt 'u* kroi. woirune j . i /,■ u,w R svi. J  k do- 
ni s W Ti-gbl. t i “, wni ka 1 o ibzt*ick i' zosttly 
pobite ped Jv sa n n . P .  jo ro  u i n i m  s ę z g  ncral- 
nun S'-krcta,,y>'t> m ukraiń^k n  i T o n ą  m u  litą  
B -s -ru n k ą  wtargnęły wojaka rum iń kie do B  ®a- 
raon i masscruią w dwóch koluirnach ua ude«>e i Ki 
szymew. R i; um s n ą 14 wiorst przed ILszynia- 
wem a 3 3  przed Odcsą.
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Omawiając w poprzedi^ch kronikach różne niedo­

magania aprowizacyjne, poświęciłem też kilka gorących 
wspomnień i różnym centralom, jak na to zupełnie 
słusznie zasługują. Uważamy je  zt wykwit wojenny, 
więc za coś znpełnie nowego, tymczasem tak nie jest 
I  znów widzimy, że miał racyę ów fi.ozof, który po­
wiedział iż nic nowego pod słońcem.

Jeśli cofniemy się myślą w czasy zamierzchłej sta­
rożytności, o których b'-iua wspomina, spotkamy 
się tam z instytucyą zupełnie podobną, utóra cboć się 
centralą nie nazywała, fu_kcyenowała przecież daleko 
poprawniej, niż je j ouecne siostrzyce.

Czytimy w biblii, iz gdy za panowania któregoś 
tam Faraona spodziewano sie, że krajowi może gród 
dać się we zpafti. nie oakłtdmo ratunku na ostatnią 
chwilę, ale w „Ltach tłustycn“ pamiętano o „chudych" 
i' w różnych miejscowościach Egiptu poczęto budować 
spichlerze i gromadzić w nich zapasy zboża, przezna 
czone na czarną godzinę. Był to więc pierwowzór na­
szej CeotrrL obrotu zbożem. Nie należy też wątpić, 
że Egipt podzie’ono wówczas na okręgi, być może na­
zwane także „Komendami rejonowemt", których zada 
niem byio przeprowadzenie rekwizycyi ziarna a zajmo­
wali się tem widocznie ludzie fachowi, u żalnego bo­
wiem z ówczesnych dziejopisów nie spotykamy się 
z narzekaniami nu nu równomierność rozdziału dostaw, 
upośledzenis którejś części krain i tym podobne man­
kamenty, będące dzisiaj na porządku dziennym. Szło 
więc wówczas wszystko i ładniej i >kładiiej, niż dzieje 
się to obecnie, gdy kierownictwo spoczywa w ręku 
emerytowanego pułkownika, któremu dodano do boku 
tal ich znawców, jak n p. historyk mający się Zo mo- 
wać zakupnem zboża iub paszy, albo nauczyciel ry­
sunków, przeznaczony do klasyfikowania oydła do ce 
lów aprowizacyjnych.

Jeneralnym dyrortorem owej egipskiej Central zbo­
żowej był Izraelita, Józef który ów głód przepowie­
dział i sfcm obmyśuł środki zaradcze, nie myśląc by­
najmniej o samym sobie i swojej kieszeni, nic tiz  
dziwnego, że do dnie dzisiejszego stawiają go za wzór, 
godny naśladowania.

Centrala jes t wię- iusrytneyą odwieczną, udział 
w niej wybranego narodu nie jest także rucz. <n no 
wem, o czem zresztą uczono nas jnż w szkole nor­
malnej.

Zupełme to samo można powiedzieć i o eaakua,cyi, 
a za pieuwszogo komisarzu ewakuacyjnego uznać Moj­
żesza, który lud swój wyprowadził z Egiptu, ale n e 
do bjlraków dla uchodźców, ale do ziemi obutanej, 
płynącej wedle słów tejże samej biblii, miekiem i mio­
dem. Czy to była w samej rzeczy dzisiejsza Palestyna, 
czy też może GaLeya, tego z całą stanowczością po­
wiedzieć nie można, należy się więc zdeb na orzecze­
nie interesowanych, a ci prawie jeduozgodnie utrzy­
mują że praojcom ich w Palestynie nie mogło być 
lepiej, niż im jest tutaj, dlatego toż właśnie Galicyę 
uważają za ową ziemię obiecaną i byn;jmniej je j 
opus czuć nie myślą.

Część pewna historyków nie zgadza się nada­
nie Mojżeszowi tytułu i charakteru komisarza ewa­
kuacyjnego (z taksą, czy też uwolnieniem od niej), 
utrzymując morze i słusznie, iż był on tyiko właści­
cielem B ura emigracyjnego, które zajmowało się wy 
wożeniem ludzi za może, taft mk to nasze Biura te­
go rodzaju czyniły z na ,zą ludnością, pragnącą sobie 
poprawić dolę w A.medyce. I nowy świat to także zie­
mia obiecana, obiecywano bowiem wychodźcom złote 
góry. Mojżesz o Ameryce nie mógł jeszcze wiedzieć, 
gdyż Kolumb odkrył ją  daleko później, wyprowadził 
w ęc swój wybrany naród przez morze i pustynię do 
Palestyny, skąd potomkowie ich rozlali się po całym 
świecie.

Czy to więc .bvła urzędów^ ewakuseya, czy też 
zwykła lylko em igracja dla obopólnego interesu, w to 
nie wchodzę, stwierdzając jedynie, że wszystko było 
już na świecie, a to, co uwalamy dziś za wymysł no­
woczesny, je s t tylko slabem odbiciem tego, co było 
przed wiekami.

Ale nie o to mi bynajmniej chodziło, by się za­
puszczać w jakieś tam dociekania historyczne. Tema­
tem niniejszej kroniki miał być dalszy c:ąg traktatu 
o paskarzacn, czyli handlarzach łańcuszkowych. Jeśli 
zaś zawadziłem przypadkowo o tak zamierzchłe czasy, 
to tylko dlatogo. ponieważ. SKcro jnż wówczas były 
znrae Centralp, musieli być znani i paskarze, czyli 
pośrednicy. Że zaś wówczas już kwitnął handel i to 
nie tylko gotówkowy, ale i zf mi°nny, na to mamy 
dowód tak^e w biblii, która wyróżnia powiada, że 
Ezaw sprzedał Jakóbowi za luistę socżewicy swe 
prawe pierworództwu. I  tu widzimy pewną araJogię 
z dzisiejszymi czasami, bo i azis jestem pewny, zna­

lazłoby się wielu pośród nas, którzy nanozmaitszych 
wyrzekliby się przywilejów nie za miskę soczewicy, 
bo to dziś rarytas, ale za kawałek zwykłego nawet 
i wojennego cbleba.

Ze zaś Jakóh dotrze uczynił kupując od starszego 
brata j cg i prawa, mamy na to dowćd choćby znown 
w tem, iż Jehowa stale mu błogosławił, a potomstwo 
jego stało się z czasem tak licznem „jako gwiazdy na 
nieb e - albo piasek w morzu

Wstępowali też potomkowie w ś’ady swych przod­
ków i handlowali, czem który mógł, nie przebierali 
też i w wyborze miejsca, rob ąc gi'łdę towarowa 
nawet i w przedsionku świątyni skąd dopiero Chry­
stus wypędził natrętnych przekupniów i pośredników.

W  krwi więc i usposobieniu, odziedziczonem po 
o j ‘ncb, leży u wybranego narodu zamiłowanie do han­
dlu, nic też dziwnego, że mając w swej hisiorvi tak 
znakomite i godne naśladowania wzory, lak właśnie 
wyżej wymienione, gwałtem rad byłby uiąć go wy­
łącznie w swe rece i zrobić swym monopolem. Z po­
między nich rekrutuje się też większość handlarzy 
łańcuszkowych, choć nie brak ich i wśiód innych wy­
znań, owszem, możua śmiitło powiedzieć, że każde 
z nich jest w ich gronie wcale licznie reprezentowa- 
nem, ale wyznawcy mojżeszowei religii tworzą w każ­
dym razie znaczną większość, nadają też ton tej ga­
łęzi handlu, gdy inni zajmują się nim tylko dorywczo, 
uważając go za pewien rodzaj ubocznego, choć za­
zwyczaj bardzo popłatnego zatrudnienia.

Jeśliby kto zapytał, z jakiej klasy społecznej re­
krutują się owi paskarze, czyi; handlarze łańcuszkowi, 
na to odpowiedź byłaby bardzo trudną. I  znów więk­
szość stanowią tutaj ci, którzy oddawna zawodowo 
zajmowali się handlem, ule też nie brak w ich gronie 
i takich, którzy z nim nigdy nic wspólnego nie mieli. 
Niełatwo także byłooy odpowiedzieć na pyfanfe, czem 
haudiuje taki pasbarz. Można o nim rzoc śmiało, że 
wszystkiem i niczem. Wozystkiem, bo nie gardzi ża 
dnym artykułem, o ile tylko wie, że znajdzie nań 
kupca, niczem zaś wówczas, gdy w samej rzeczy nic 
mu w ręjkę nie wpadnie.

Znajdujemy więc wśród owych niekoncesyonowa- 
nych pośredników handlowych ludzi o większej i mniej­
szej inte igeneyi, nie or»k mi jdzy nimi nawet jedno­
stek o akademiekiem wykształceniu, a dewizą każdego 
ty.ko interes, interes i jeszcze raz interes Jedni kon- 
ten^nją cię małym zyskiem, inni maią wyższe asp;racye, 
ale dla wszystkich bożyszczem jest jedynie zloty cielec, 
mający takie swój pierwowzór w owym. którego sobie 
zrobili Izraelici, korzystając z wycieczki Mojtesz; na 
górę Synai.

Pa rząc dziś na świat, zajęty tylko h"ind'em i inte­
resami różnego rodzaju, boć i obecna wojna toczy się 
przecież tylko dla interesu, możemy śmiało powiedzieć, 
że patronem obecnei generacji jest jedynie bóg Mer­
kury, a inni jego koledzy i kole tanki, kiedyś dal°ko 
wyżej stojący edeń w hierarchii olimpi;skiej, to tylko 
jego pomocnicy i pomocnice, pracujący na jego korzyść.

I  to się właśnie nazywa postępem i otnąśnięeiem 
się z przesądów. Świat się powoli przekonuje, że han­
del to dobra rzecz i zabiera się doń energicznie, ale — 
teraz dopiero wyłazi szydło z worka — to bieda, 
że biorą się do tego niepowołani, właściwe zaś ku- 
piectwo, niegdyś tak powzżne miejsce zajmujące w spo­
łeczeństwie, schodzi powoli, ale systematycznie, jak 
to powiadają, na psy. Bo i proszę mi powiedzieć, kto 
się dziś garnie do handlu nie dorywczo tylko, jak 
owi paskarze, ale by stały tutaj znaleźć zarobek?... 
Niestety, przyznać się musi, że ci tylko, którzy nie 
czują się ua siła< h, by się chwycić innego jakiegoś 
zajęcia. Jeżeli chłopiec nie robi w giinoazynm postę­
pów. jeżeli w seminarynm nauczycielskiem idzie mu jak  
po gruazie, jeżeli nawet szkoła wydziałowa mr, zbyt 
wysokie pregi dla ,ti3go, oddaje się go z konieczności 
na praktykę do handlu, a dopiero siad, gdyby i tu 
się na nim „nie pognano“, w a ru je  do szewca.

W  czasie praktyki handlowej na ogólne i fachowe 
wykształcenie przyszłego kupca zwraca s:ę bardzo 
mało uwagi. Istnieją wprawdzie różnego typu szkoły, 
dla młodzieży handlowej przeznaczone, ale pryncyoał 
uważa je  za dyr,helski wymysł, odrywający tylko cnło- 
uaka od pracy. Po y ł* go też jedynie z masr, by się 
nie narazić na odpowiedzialność wobec władzy. Nie 
jest to regułą, zaznaczam wyraźnie. spotyka się wy­
jątki, ale stosunkowo d >ść nieliczne.

Ogólno wykształcenie praktykanta handlowego ró­
wna się więc prawie zeru, chyba, że sam nad soDą 
pracuje i nauce poświęca czas na wypoczynek prze­
znaczony, co także spotyka się niejednokrotnie z na­
ganą ze strony pryncypuła, iż marnuje tylko swLtło 
i nie wyspawszy się ijtTeżycie drżrufe nazajutrz przy 
piaey. Co do zawodowego ześ wvszkoiema w czasie 
swej, przeważnie czteroletniej praktyki, to ogranicza 
się ono na tem. że przyszły pomocnik handlowy i za­
stępca szefa firmy, umie prdawuć talerze i szklanki,

z biedą potrafi coś zważyć lub zmierzyć, ale, broń 
B jże , nie pytaj go, skąd się ten towar bierze... Od­
powie, że się idzie do biura pana X  lub Y . i tam 
się zamawia, do ceny kupna doLcza się pewien zysk 
i knlkulacya skończona

Ostatnie czasy, przed wybuchem wojny, przyniosły 
pewną poprawę w tym kierunku. Młi. dzież, garnąca 
się do handlu, więcej seryo pojmowała owe przysJe 
obowiązki i zabierała się do pracy z większą energią, 
niż się to działo przedtem, ale wojna i tutaj pokrzy­
żowała niejedne zamiary i niejednego oderwała od 
zajęcia do którego już nigdy nie danem mu będzie 
po wrócić.

Zdarza się wprawdzie, choć dość rzadko, że inte­
res, jak to powiadają „dobrze zaprowadzony", obej­
muje po ojcn syn, nieraz nawet i z wyższem wykształ­
ceniem teoretycznem i zawedowem, ale prowadzi go, 
niestety, przeważnie tak długc, póki nie d >prowadzi 
go do zupełnej rniuy. Taki pan uważa. się za kupca 
tylno z fatalnego zbiegu okobczLośći i przeklina bo­
ciana, który przez pomyłkę złożył go w kołysce w domu 
kupieckim i, albo o handel zupełnie me dba, zdając 
go na łaskę lub niełaskę swych współpracowników, 
albo go też ostatecznie i sam prowadzi, ale uważa, 
że robi łaskę społeczeństwu, sprzedając mu towary.

Nic też dziwnego, że wobec tego rodzaju stosun­
ków w naiz^m kupieckim stanie, dawna jego świetność 
należy juz tylko do tradycyi. Najpoważniejsze firmy 
zniKają z widowni jedna po drugpj, a miejsce dawnych 
poważnych kupców, stanowiących niegdyś patrycyat 
starego Krakowa, zajmują homines non, znpełnie nam 
obcy, zasługujący raczej na razwę kramarzy. Dzięki 
im właśnie nasz rodzimy przemysł nie może się roz­
winąć, zasypują nas bowiem zagraniczną tandetą, na 
której lepsza robią interesy niż nu uczciwym towarze. 
Kupująca publiczność idzie im też na rękę, nie zdając 
sobie sprawy, ze kupując wprawdzie tanio, ale li­
chotę najgorszego gatunku, płaci właściwie drożej, niż 
za towar porządny.

Gdyby ni6 ospałość i nie owo niezrozumienie naj­
żywotniejszych interesów ogółu, handel nasz, a z nim 
przemysł wyglądałyby dziś inaczej, a ci, którzy teraz 
nazywają się kupcami i w samej rzecz/ prowadzą 
nieraz interesy i ra  wielką skalę, stawialiby kięgle, 
iub sprzedawali makagigi gdzieś w Pipidówce, a ni: 
reprezentowali galicyjskiego — nie cbcę go nazwać, 
broń Boże, noiskiem! -  kupiectwa.

I  miał zupełną racyę Kuryerek, narzekając przed 
niedawnym czasem w artykule p. t. „Nowe zrzeszenie 
kupieckie" (artykuł z października ubiegłego ronu) na 
stosunki, pannjące w nas -:ym świecie hand.owym.

Czytamy tam:
„Potrzebę założenia hurtowni w Krakowie odczu­

wano od wiela lat, pisano o tem niezliczoną ilość 
artykułów, omawiano sprawę tę piekącą niemal na 
w-zystkich zebraniach fachowych kupieckich, lecz naj­
większe wysiłki jednostek, prowadzące do urzeczy­
wistnienia te j myśli, rozbijały się o opór tych osobników 
w społeczności kupieckiej, dla których wvgoda, nie 
frasębliwośc i obojętność dla spraw społecznych bvła naj­
wyższą racyą mądrości. Wjęe Kougr^gai ya kupiecka 
zbierała się pizez pięćset lat raz w roku na nabo 
żeństwie dnia 8. grndr a, Stowarzj szenia kupców 
i młodzieży handlowej uprawiało różne gry towarzy­
skie, a żydowskie Stowarzyszenia kupców dawało znaki 
życiu tylko podczas wyborów..."

Przytaczam te słowa w tym celu, aby wykazać, 
że nie tylko ja  sam jestem wobec naszego kupię - twa, 
jakby kto może powiedział, pesymistycznie usposobiony, 
gdy* i inni są tego samego, co i ja  przekonania, 
a jestem pewny, że i niejeden k u j.-c  przyzn8 mi naj­
zupełniejszą racyę, ale nie głośno, lecz w duchu, gdyż 
sam siebie nie zechce chyba oskarżać.

Wojna wytworzyła w świecie kupieckim bardzo 
fatalae stcsnnki, to prawda, ale i przytoczone wyżej 
oko;iezonści też s:ę do tego przyczyniły, ża tak jest, 
jak być nie powinno. I  jeżeli myślimy na seryo o od­
budowie kiaju i naprawieniu i powetowaniu tych szkód, 
jakie nam wojna wyrządziła, trzeba w kierunku u Mro­
wienia stosunków w tej dziedz:nb wszelkich dcłozyć 
s^arsń, by raz ju t przecież na własnych stanąć nogach. 
Rupieć pojmujący seryo swe obowiązki i zadania, 
może wiecej dóbr"go zdziałać dla dobra swego społe 
czeństwa i sam lepiej wyiść na tem, niż urzędnik na 
wjsokiem nawet stanowisku.

Niechaj o tem pamiętają zwłaszcza rodzice. Oby 
ideałem i.h  prz? obmyślania przyszhj kary.ry dla 
swych pociech n d ’p u  mestiego przestała już raz być 
czapka z urzędowym bąozkiem!
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Zagadki do Migrodi-
anablenlów ka.

IJło ly ł K. Przepolski, Kraków.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, ahy w rząGicń piono­
wych powstały w w iz y  o podanem zni leniu. Pierwszy rząd 
poziomy ntworzy nazw isto słvnnsgo polskiego malarza.

Znaczcnzs wgrazów: 1 B is tw o  2  Zakończenie,
3  Ł i . i s  a f . b - t . - n y  4  Imię żeńskie 5  Powieść Żeromskiego,
6. Gryzący dowcip.

I i l o ł i  da praeatawlania.
Ułożył K. Przepoiski, Kraków .

Z podanych lite r  nlożyć znane pnlskfe przysłowie 

R jd z , Dnch żnje łaszczę. My. M.

IiO|t|rTi.
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Kwadraty i kreski zastąpić literam i, ahy powstały wyrazy 
o podanem znaczenia L>ter» w*Tr wionę w m ejsce  b w a d rto i 
czytane z góry na dół, podadzą imię i nazwisko znanego pol-

i jo  m a lin a .

 □ ---------
-  -  □  -  -

-  -  □  -  -
 □  -  -

 □  -  -
_  -  □ ---------

 □  -  -  -

Znaczenie wgrcbów  1. Część Karpat. 2  I nkki ntwór dra- 
matTc-z y 3  H'on ąćz a> g i-lsk i 4  kóg sło^ ie ń ^ i  5  Wipazcz 
goz«< k 6 N*'n ladalna tt bla»ztn-ze ' C ąść vniio.-iąen. 
8 Zb>Z» 9  Rćd a n g e lr t i  10 Ul, roba 11 T ro cik ilu a  d Zf- 
wo igi st** U  Posr ć z „Q.U) V»di8u 13 Rodzaj tarczy 14. 
Poeta wioski 15. Jarzyna, l ó  Zwierzą przeżuwające.

i i k a l ł  la  J iu j t ł i ia i i i .
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Przez dodanie odpowiednich spółgłosek ntworzyć dwa znane 
polsrie przysłow ia:

11 - i e - i e  ie - - - e - ie —  a - ie - - -  e.
2) -  i - - o -  - ie - - o - - ie - e,  -  ie - y -  a - i e - - a - ie - ó - i.

Troikąi . ig lc n ? .
Ułożył Z. Sz\manek, Nowy Sącz,

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wyrazy 
o podanem znaczenin. Pierwszy rząd pionowy i poziomy otw o­
rzy aazwiako jednego z pierwszycn im cj torów raco a lądo­
wego w G»licyi

□  □ □ □ □ □ □ □ □ □ □
-  - -  - -  - -  - -  -
□  _ _ _ _ _ _

n f i -  - - - - -  -
□  _ _ _ _ _  _

□  -  -  -  -  -
□  -  -  -  -
□  -  -  -  -
□  -  -
□  -
□

Znaczenie ugrazów : 1 SziVauy w yisz  2  Zabieg chirur­
giczny. 3  J a o i a a  4  Środek annseptyizny 5  In»irnm «ot mu- 
zyetny 6 PrZKlm eście W ielkiego Krakowa. 7  Honorowa od­
znaka 8 M e js  owośó pod W r zawą, parnię,n» stoczona tam 
bitwr 9. Rzeka w Gaiicyi 10. Prayimek. 11 S=mcglo»ka,

Iw rada.
Ułożyła M K ij-sow a, Leż jak.

Pierw szą z  c z te r tą  ż y i m a ć  musi,
O o ć  cato lit z głudn g m ej 
Trzecia z  pierwszą  azintą dźwiga.
M e  z  w  t - m  o b r a z  l e c z  n i e  t v  k a n i e I J ;
Je ś li płaci-z trzecią z  dragą,
Możesz kredyt m a ć  na diugo.
C a i o ś ć ,  d o b r a  i  w y g ó d  . ,
Z.r iatem , z lw jz . modoa.

K w ad rat a a d  m y .
Ułożył J .  Gąsiorek,

Z podanych 1'ter ułożyć c ite ry  wyrazy, rdwnobrzmiące 
w kiernnan pionowym i poziomym.

a a a a 
, b b i 

i i k 1 
r r s s

Znaczenie wgrazów: 1 Mi st?  w E *,p  .ie. 2 Pnr tJÓ. z>a-
na z n sto y. 3. S - i ę t y  ptak Egipcyan. 4  Cecha •haraktury-
styczos n ładzi i zwi r  ą f

XtiJarla Jo przestawiania.
Ułożył W . Szczukow ski, Monasterzyska,

Z podanych lk e r  n'ożyć znane polskie przysłow iu.

No, nie w idzicie?... W ięc co?, . Teodor S. kupił gęś.

B lle ły  wlsytowa.
Ułożył W, Szc zuuł >w ki, Men iterzyska.

Z lite r  na biletach ułożyć godność, względnie zawód po­
szczególnych osób:

A R . I  R Z E P  K I N .

K U R N I E C K I .

P N A R A L O S K I

C. H U P T A S .

R U S T A N  D I  Z.

i

Zs dobre rozwiązanie wszystkich powyższy cL zagadek prze­
inacza R°dakcva do rozlosowania U. Rodziewiczówny: S tr a ­
s z n y  d z-«u n lt> . Powieść

Rozwiązanie zagadek z Wr. 4
Ł ia d vl 6w k a : Knra

owoc
■ a ra
Ugór
nawa
Ibis
kadź
ag at
tara
wata
obol
jam a
Ebro
Hewa
nici
York

G r ic » le n ł6 w k a :
L a g n n o w a k i K n r  o I

a a i y a a u a

b ł e 8 ł n b w

S a m k 0 K e e

d c e 0 Z u n t

t z n k a r *  a

tadanlc dr prsr la ta w lo n U : S łiu  tow ar się chw ali

T r t lk ą ł  ■aolcaay :
0 li o i  n w 1 • e  k l

H e r k n 1 a n u ni

0 s t r  o \ q k a

0 i a s t a z a

0 3 Z C Z 0 P
w ą e 1 i k

[ ł  a w a

B 7 c k

0 i a

K n

I

l a i u l c  do przaatawlenla: Ja k ie  iy c ie , taka śmii

fad au t*. do u iu p e l io o ia :
l i  Uicho, j  k w grobio
2) Teraz ciężko, pot m bedzń ciężej.

L ego g ry  : G a 1 U s

w i 4 r y

8 z c S 9 k a

m a n e w r y
S z a ł u z a

e f 1 e k t o  r

G 0 d 5 1 1 9

S e 1 t e r 8
K C a V 0 u r

8 1 5 i d

m a 8 a ż

S ia r a  J a :  Barany,

B ll» ty  w l iy t a w e : Okulista Instalator. Kapelan Blacharz. 
Ławnik gmiuy.

Dobre rozwiązania rudestali P p .: F . Horak Oświęcim, W, 
Rachwalski Bochuii <• Ciesie sH Poznań, S  Gi, lńaki Nowy
Sącz, J .  Rogalski Radłów, S. Krzyżanowski Podgórze, H. Ra- 
(Lańalć Sncna, J .  Broda Kraków. Z  Nowicki Przemyśl K. Pia­
secka Lwó J ,  Niemojewski Zakopane, S. K are-m arski Pod­
dębic, M. Klappholz P raca , J .  Stroiek Podgórze W . B o­
gusz Zabierzów, A iro s s  Kraków, J .  Sze v io ' Prądnik, &, Ramza 
W ieliczka. M, Bański Liszki, J .  Jakubowska Kraków, J .  W ilcz- 
iiew icz Wiedeń, D. ■!jdyńsk Zakop; -ie, M. Sereduicka Tarnów, 
S 3l:owro i r i i ,  Hr.kaw W . Świrski Zakopane, Z. Kogc-
siuskr Kraków, M. W iniarska Lwó .r, J ,  L raw ecki Bochnie
Cz. LipińsM Zakopani., A. Domrgalska Kraków, J ,  Łopatkie- 
wicz W iedeń, Ja n  Górka Kraków, J .  Ciszewski Peszt, W . 
Błoński Kraków, J .  Baczyński F rak i “ , J .  JaLodt. Cieszyn. 
M, Sperling W iedeń, W . Kadalskr K r. »ó.r, W . Krzywicki 
Prag, , J  L ngti" Lwów, W . Potocka "rak ó w , S, Kali­
nowska Podłęże, T. Nikiel Cn ‘zanów, A. Bandrowski Zako­
pane, K , L esz :z y ćs!r  W r  _iń. E . Laskowski Jordanów, T. Rze­
pecki Poznań, S  Kamocki Wiedeń H. U nga- Wiedeń, R. Saaow- 
ik i Irakór*, J .  Czarkowski Poznań. J .  Gramski Wadowice. S. 
Sokołowski Krakilw, K. Biacho.rski Kraków, K. Znp.ertnwska 
Rogucit H Obst Praga. 1. Brzostowski Chrzanów. H Z ibie- 
rzrw tki Lwów, M. L s-wstra TaTÓ w , 8. Niemiec Lwów, W, 
Ostrowski Kranów, J  Nowicki Tarnów, I  Maci aleki Pihno. 
E  W inter r r»ków

Nagrodę przez lodowanie otrzymał p. 8. N l e a i a ,  Lwów. 
Upr , imy o nadesłanie 5 0  hal. na koszta poleconej prze- 
syłki.

Maść przeciw odm niem n
i swędzeuin s >óry

przez sławnych profesorów i lekarzy polecont 
jako najlepszy, pewnie i szybko lcezący środek 
na odmrożenie rąk, nog, nszn i nosa, swędzenie 

skóry, świerzb i liszaje.
Ce aa 1 oryginalnego flakonu z gwaraucyą 3 kor. 

„ K O S M O S “  C e n t r a l a  K o s m e t y k i
Krudowlne, ł cb pocztowy.

frzuzlo l.OOO.OOu molcb

k# rocznych szydeł
w ułydnl Prakty­
czny -rzyrzęd dla 
każdego do zaży­
wania pasów płacM 
do wozów, obi la 
żagli, wor ów lip. 
Ważi i dlu żołnie­
rzy. Dl. pi'caa|ą- 
cych rabat. Cana 
kompletnego >zydła 
po nadesłaniu i- 

ytoid i  góry »or 
B-—, wraz z opłatę 

pocztową.
V pole Mko zn poprzedniem ni 

dirłaniem należytośd.
f :  B  L aohm au a, Wiedeu

IX Mooerpasu 3, Abt. 90.

p ła c ę  k a ż d e m a , | e łe l i

■  nagniotki*
brcóLwid, Mór, iraaewaaiań
aie usunie w l.zech dniach z k» 
rzealami bez bó’u Rla-Baliam 
Ccaa i lialta z Hitem gwarna- 
cyjayci K 2'7B. 2 slbiKt K B-16 
t  słaików K. 8*60. r- nęczae lls>j 

z nzaaałcm . udziec; j i -
E a i r y a a  ( K a n a ; , i I  iacb  

p o c z ta - r r  I ł —  *6 6 , W f L r y .

OdAtwlajcls ukbrę tw ariy malm

środkiem łu s k o w y m  ^ n" .4flr:
u  :ie a ! jrsiolkleh środków piękności nuiaBya.

Przez tę  kurzcyę łUoEową usuwa się nie­
postrzeżenie w przeciąga dziesięcin dni 
ze akóry wszystkie znajdujące się w niej 

J H  ; 1 na niej błędy skóry, jaL niegi, zajady, 
P f W  T V  pryszcze, żółte plamy, czerwoność nosa, 
P  W  wielkie pory itp. zwiędła i obwisłą skórr

Po " fr Joz in ir kuracyi okazuje się olśniewająca plę- 
k r o ś ć  c e r y  młodzieńcza, świeża i czystk jak  n dzięcka 
W ykonanie yyn-oanc w domu i niaUostrzcgalne dla 
otoczenia. Cena 14  K. — Dyskretna wvsyłkz za za­
liczką lnb nadesłaniem naluzytotci (także « markach).

Salon J. Oswald Sina Uli. Pidsgintriiu 50, IbL IŁ
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]timZ ^aklafl poorsebowy „Concordia" J a n a  W o l n e g o
|  własny w?r*h tnimJra i.. b a k ó w ,  P la c  SKCEept ń ak i Ł . S (dom w łasny) -

Praybory do golenia
4 0 b m  1 M n i e  poleca

I G N A C Y  C Y P R E S
K R A K U W , t u i c a  Srte r a k a  13/61

B rsy t. ;• po Z ’J '5 0 , 8 '50 , 6 do 10. Aparaty da samogo- 
lenid 9  do 1S K. Pm  do obclr^-mla urzy r K 2 '50 do 
3'50. Kamienie do brzytew K 8 '50  do 4 '50 . Ifuzynki do 
włoidw K. 3gJ— • Dy»mentv do szkła K 1 8 '— do 8 0 '— . 
Zapalnic. ’ K &■ - do 1 5 '— , Aparat* fotogr-ficjna kor. 

6 '50 , 7' 18-
rysyiki u  pobraniem pocztowjm. Za nieodpowiednie 

zwracam pieniądz*.

Jedwabne materye
rakn i modne wełniane materye 

poleca firma

P ro k o p  S korkc rak^ 1 syn
Hompolee, Czechy.

Próbki przriyla nę na iądania tylkc -rzpolra- 
dnim konsumentom.

tU Jlcp w y w ybór pli u tul 
ł  ‘n  doi ch  p. t.

K  Piskie
w u i tym. zgrabnym lorma- 
C) . oprarrn^m w czerwine 
płótno angielskie z orłem 
srebrnym, po otrzymaniu 
prze " zetr K  3 ' - .  W y y ł*  

franco 
“ a. g ir n i*  kato licka

dra il/ład tsłauta HIMiwhiiio
v  K raka v la , F loriad u k a  1.

m  B i  r i t j i !
Ja k o  generalny zastęp ca 
Banku l i g . w ti1 arsbank, 
k ap itał ak cy jn y  78,000.000 
koi n , polecam lasy  na raty
po jak najprzystępniejszych 
warunkach n. p. 5 il isow 
G ionronegi i 1 -  iyśą: 34 rat 
po P k o r. Rzutkien zastęp 

ców “ oszukuj

N. BERMFELD
K antor ly m ia n s

Iiwów, Sykstnska I,

W Ł C K 2 B
mareny, lisxa|e, strupy

są ziem, którego ieczente w jwiękazej 
wvnag.' uwagi. Absolutnli niezawo­

dnym drodk<err. ne to jest

t r

n

ii
s4levaltf u «vo"i. , laba-, podczas enta 
aci użyc,r Duż! słoik K 3'50, podwójny 
K 6 - - .  „ r tr a to 1 prnnr'. Io  sisypy~n- 
nls" chroni wrażliwsi sborg. ]edn< pu­
dełko K 25C Do niby'''- za poprze- 
anlem nadesłaniem naieżytości- łub ze 

zaliczki; pi zez
Aptoktrza M. K L E I N ,  P a rtto t-W n rk e  

B n ia p ess t, Vn./37. f iz s e -n t i i ia  23.

Mimo wojny f  kolosalnej drożyzn" sprzedaje firma

IGNACY CYPRES,
K R A K Ó W , u llo n  3 r - w s k a  13/61

towary po oadzwyciajnla tanich cenlch 
1 Bry t.*ni-, Anksr-Re-conl ly steu  Boikopi 
8b gocL" idący, z łańcuszkiem kor. 30*- , 
Nfdorry O rt Roi_on[ na kamienic keron 
SC — . Srebrny Roskcpt o 3 kopert., bardzo 
ii'ny  kor, 60  — . Stalowy damski Remont, 
kor. 50 — . Bndiih najlepszy kor. 1 5 '— . 
L ille  w ik? od kor. 1 0 '— , HaTnoni

•d ker. 80' , 40  , do ISO- Chrzypcr s» nmr--W»^
od kor 80. 40. 50, 00  do ICO. Za nieodpowiedni : wra­

cam piou-adze 
Cenniki S o ro i- >

M o j ą  p i e k n o ś f
zawdzięczam lodyrie endownie uzla 
łającej r e ’epc'0 dr, Idemora. sknt 
hem  kierej uwolniłam się od wsie 
ki"b nieczystości sKóry, a twar 
mola o t - c -n a ł .  różowy, miodzieu 
czo-rwie/y wy"1 ad jak n maie?" 
dziecka. Byłam jnż bardzo niwszcztj 
lliwa. t» mi jnz nie n  pomoże, po 
m im i Ze w - a le  in n ie o z y  w y Ga,Ul, 
1 wa/vscan ".-amaia. Za porad- 
moiej pr-., »cio)ri napita,am d 
W I *>li i-- - k  truens 08. Faai 
87 OSd>.33 otru-iuaiau, »■ SWro- 

tOB p o rt l, -iup-łnie a s m r  eudow-ie onao ,jr,-,r, receptę 
wszystkim d *i(re z e d a , i rob:otom polecam pewy 
i i  _ ę  jako sajltp ssę, prses którą i'.m ■ iii ehu 
piętią. i .  Biri chler

Każda kobieta
czyta moje bardzo intere­
sujące pouczenia nowocze­

snego

iitUpuiiiii hiisti
Nieocjmon# rady przy zanika- 
■in i brakn pełnych kształtów 

P r pisać z i  infuniem 
DA KRAUSE, P rm burg  (Fj.yrj), Sctisnzstrssss 

O d dzl.l Nr. 1C.

N ie  n io  k o s z t u j j .

Wschodnie perły „Orient"!
^ T y U " 1lenr1' Pinii Z a s tę p u ją  c a łk o w ic ie  p ra w d z iw e  p e r ty  I 

P e r t y  „ O r ie n t 4* m -iją r ó w n ą  w a g ę , ko 
lo r ,  p o ły sk , fo rm ę  i t. d., ja k  p ra w d z iw e  
p e r t y !  N ie  k ru s z ą  s ię . są  tw a rd e  1 n ie  
n is z e s ą  s ię  n a w e t  po la ta c h  N a j le p s z y  
z n a w c a  u le g a  z łu  z e n iu . D la  r e k la m y  
d a je m y  też  osobom  p ry w a tn y m  po ce ­
n ie  h a r to w n e j.  (Z ło  n lc y  i  k u p c y  10 
p ro c e n t  r a b a tu  t y ł  o p rz y  o d b io rz e  
1 tu  in a ).  C e n y :  1 k o lia  z p e re ł l a  o- 
ś c i I  sze j w ra z  z m o n a  np-nką 35 K ,

Iakońc i I I- g ie j  25 K . M o d n e  p e r ło w e  
:o lc z y k l (w  p ra w d z iw e j o p ra w ie ) 25 K , 
ze s y m il.  u r \ ia n te m  u g ó ry  30 K ,  z a  

p a rę . K o lc z y k i  ś ru b k o w e  20 K .  P ie r ś ­
c io n e k  * je d n ą  p e r tą  w  p ra w d z iw e j o p ra w ie  ( lm it a c y a  p la t y n y )  
n a jn o w s z y  fa so n  20 K . w s z y s tk ie  H e ju o ty  są  p ra c ą  ju b i le r s k ą
p o d łu g  n a jn o w s z y c h  p r a w d z iw y t h  mod lU  W y s j ł k a  też  z. z a l ic z k ą
i z g w a r a n c y ą  z a  k a ż d ą  sz tu k ę . W y m ia n a  d o z w o lo n a . P r o s p e k ty  

w y s y ła m y  z a  d a rm o  1 o p ła tn ie .

„Orient" Perlem Engros, Wiedefc II., 
P r a t e r n iM  w e N r . 5 0 ,  to h o d v  7, d r z w i  7 .

Proszę żądać
J c -m o  i o p l ' 
eo n y  m ój gto- 
y n y  kutalog 

> i  z  odbi kami 
2  A z!o tv ch  zeg d ' 

k r-w i s re -  
b r a y c h  in - tn  
m en tó w  u uz v 
c if ly c h , p r ł j  

borów  do g o l- i ,ia  i Ł. p
" i.r w  z fabryka zagarków

IlannH K onrad
c. i k. nadw dostawca 
w B iix, Nr. 1796 Czei-hj
^ ik 'o w y  lu b  e tn lo w y  z eg a re k  
A n k e r  K  30, 35, 4'», w o je n n j 
ze tra r k  ra d iu m  K 2 ;, 32. z b ia ­
łego  m e ta lu  „Gb r l a " ,  pod w ó j 
u k o p e r ta  K  40, 45. B i  d/ik  
a lk lo w y  &  17, Z e g a r y  ś c ie n n e  

K  13, 20,
3 le t n ia  g w a r a n c 1 a  p isem na 
W y s y łk a  z a  z a lli-zką. B e z  r y ­
z y k a , w y m ia n a  d o z w o lo n a  la b  

z w ro t  p ie n ię d z y .

Branzolttfca
i  u jg arb iem  1 szkłem

"on-onnym

likiowuo K 3( - , 4 0 '  , 
O- *0' -  , 8 0  , t  t*r  
zą !  • le c ą "  raHinm ] '  10 

z az^łea- ichrrnnvm K 2 
vlęcej. Kwszonkowy zega 
i-o. A 24 , 80' , 10 . 
-0' -  , JO' . W yojlkd 2 
Vnd in z* poprzedmeiu 

q- 'osłariem należyto' 
oriz K I  ) n i porto także 

w poi:

tfax BShnel Wiedeń
Y l , Marg r ith in»tr»»»e 

27/62.
Cetm1-  nadestfu' m 1 K, 
Lam p, kiabzonkowa dya imo 

Jn-

T elefon  Nr. 331.

\

KINO-WANDA]
przy  ’j.licy św. G ertrudy L. 5.

C o  t r z e c i  d z ie ń  
n o w y  p r o g r a m .
Przedstawienia trwają w unie powszednie od go­
dziny 4-tej po południu, w niedziele i święta od 

godziny 3-ciej po południu.

. . . . . . . . . . . . . .  A J

P<»d gwarancyą, p aw dzlwe czyste 
mydło toaletove p le n s z e l  jakości 
lU kilograma 10 kor. w ystarcza na 

li miesięcy.
Po nmycin tem delikatnem, a co obecnie rz idkc się trafi, 
prt T-dziwem mjd*em tnaletor i-m wyśmienitej jakości 

przygemnem z pachem uzyska się cerę twaizy Śnieżno­
białej świeżości i olśniewającej piękności. Zobowiązujemy 
się niniejszem, jeżeliby ns-ize zapewnienia nie cdp^wia 

de,'y zupełnie rzeczywistości d o  zwrócenia pieniędzy 
25  decagram ów  w ślicznej paszce 10 kor. za ziliczką 

wysyła

„KOSMOS" C entrala Kosm etyki,
W idowioo, lach pocztowy.

Ilttilllli M W
J e b r e  1 t a n i e  poleca

I G N A C Y  C Y P R E S
K R A K Ó W , u l i c a  S z e w s k a  13/61

Ski,,ypc» za smyczkiem K 8fl — , 4 0 '— , 5 0 '—  do 100 — . 
P n te " ir  K 1 8 '— . Harmonie w róinych gatunkach K 80  — i 
40  — , 6C — do 100 - .  Klarnety 5  klap. K 2 0 '— , 8 klap 
K 2 6 '— . 10 J i p .  K 8 0 '— . Trąby akordeonowe po * 9 -  
1 2 — , 1 6 — , Harmonijki ju tą *  71 8 50 6'— , 7 '— Hando 

liny K 50 ' CO - ,  7 0 ' - .
Wysyłka u  po' ranism pocztowem. Za nlaodpowtsdnis 

iwracam plsniądis

N a jlep sze
yryjskie inkstmowe owoce, 

ta poowia g ibin o tal 
, - o sze  j  i jabłka w pią- 
do 'ólowych dsczI -eh po­
powych opłatnie H 15‘— .

Adolf Berghofer
•edownik najleptzyoh owo- 
<ów P .io h a ltd o rf Stvrv»,

OoDry -aparat 
do golenia 

i strzyżenia.

I .  brzytwa z jw b n t J  stlli 
K 8'50, I.— , 5 .— , aparat 
bezpieczefis^ - M do goleni i 
niklowany K 8.— , 5 .— , mar­
ka „Perfe.kt" z 6 n iżaml 
K 16.— , 20 .— , podwójne 
noże rezerwowe za tnzii 
*r 5 '— , 6' — la. m*4Zvnk 
do strzyżenv, K 11.— , 12.— 
Wysyłka za pobraniem lnb 
poprzedniem nadesl.niem na- 
leżytości. Zami.'u. dozwolo­

na lnb zwrot pieniędzy.

H A N N S  K O N R A D  
dom wysyłkowy w B rfii.

Nr. 1747. (Czeehy!

aow osć! R :oaI m.
Przeszło n llló a  w u

tyciu 1 
„ k u i z 11 praktyczny 
przyrząd dla każdego 
do zeszywania pasów, 
płacht do wozów, o> 
buwlu, iagłi, worków 
lip. Watne dla żołnie­
rzy. Dla śprzedalą- 
cych rabat. Cena kom­
pletnego szydła po na 
desłaulu uaietytośc 
z góry kor. 4 7 J, u zł 
pobraniem 60 halerz) 
drożej. 6 sztuk kor. 
21 Polski sposób o* 
ty e ii, Pełek gwi- 

riBoyal Wysyła
Dom handlowy

M. PIEROŻEK, Krakuw,
t e -  aa.iaka 6.

/

Sznurowadle 
do bucików

m e  d o  z d a r c i a  z  ceia o s j  
o .  ą g i *  - . z a r n e .  C e n a  z :  1 . 4  
3 / , i  , k  0  k o r o n  N a s t ę p n i e  
l u - U r c z a i u  w e  w s z y s t k i c h  
n  l e l b o l d a i h  i  p o  n a j t a f i -  
s z y c h  ' e n a i  h :  d r e w n i a n e  p o -  

e i  w y  r u  h ,  m e  i  m e r m . h u -  
' i i e ,  s z p a H o w e  p o d e s z w y  
„  n . j ' .  p s z v .  h  k a w a * k ó w  s k ó ­
r y ,  o c i i r a u i a .  z e  p o d e s z e w  
z  n a j l e n s z e j  - k ^ r y .  S k ó r z a ­
n e  o b c a s ,  w n  j l e p - z e m  w y -  
■iuaauin. - v  v s y t k a  z a  p o b r a -  

n i e i L  p r z e z

Stlad bn iłów „G loria1*
Jakób  RSnig,

WladSr IU. BlUtangamaB.

Zelówki cale gum owe
ba dzo trwałe, nieprzeniaktalne.

Oo Każdego obnwia w różnych wielkości.'o*, nęskie, dam­
skie 1 dziecinne, cena Zn 1 parę od kor. 8 10 do kor. 7'60. 
O c t i r  n n  i c z .  n a  p o d e s z w y  ze Kóry grzbietc 
węj 18—22 kawałków shrry) damsSe kor. 1 '40, 2 ' — , 
mi.„kie kor. 1*80, 2 60. O c h r a n i i  c i e  a i i  * e w e  
aarton 83hal. Wysyła się najmniej no 5  par Przy z- 
mówieniu wy:tarrzy podać nuner fabryczny obnwria lnb 

m iar.
Wygyl Lia zaliczką, porto dolicz; >lę. Proszę adresować

Wyroby Bkbnano-pnm ow ś, P od iórze  (InUJ) 
Koparnlka R/n.

C I O N K I
zaręczynowe 
i ślubne.PIERŚ

Zegarki ora? wszelkie wyroby jubilerskie 
poleca najtaniej

Emil Goldwasser
w Krakowie, ulica Grodzka 25.

2ałożor,y 
roku 1900! Po drodze do Zakopanego

u b io ry  m ę s k ielub wraoająo, najlepiej zaopa­
trzeń aię można w  wszelkie

wykonywane na specyalne -umówienia podług m iary

W  Z W I Ą Z K U  KATOL. K R A W C Ó W
W KRAKOWIE, Fleryaśska 7. =  WE LWOWIE, Plac HaUcU 7.

D oborow e m a tc j^ a ły  ma sk ład n ic  w  w ie lk im  w yborze.
SnkiLij dla Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają fachowi specyaliśc i. 
(Na zapas do s f  jadu wyrabiane są ubrania gotowe o ile na to obecL- stosunki

wojenne zezwalają).
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